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MARTYROLOGIA MUZYKI POLSKIEJ.
uzykalnym jest Włoch rozśpiewany, który w szerokiej 
melodyjnej kantylenie wypowiada radość życia i na­
miętne wzruszenia. Muzyka włoska, to śpiew duszy 
włoskiej — to naród sam.

Nieuchwytna, pełna czaru, słonecznego blasku, 
szafiru morza, upojnego zapachu kwiatów, muzyka wło­
ska dźwięczy w każdym atomie powietrza, jest radością 
i słońcem życia narodu wło^iego i w niczem nie ustę­

puje muzykalności niemieckiej, którą się znów uksztytowała według psychiki ras^ 
germańskiej. " ^

Wyrazem muzykalności niemieckiej jest nietyle naród sam, ile poszczególni 
jego twórcy : muzyka niemiecka, to Bach lub Beethoven, Wagner lub Brahms. Wielcy 
ci twórcy, w których ześrodkowałajfsię gienialność twórcza narodu niemieckiego, 
odrębnością swojej indywidualności , stworzyli szkoły, różne kierunki i wielki ruch 
muzyczny.' Niemieccy twórcy przemawiają do narodu, a ich zdumiewający talent 
organizacyjny sumiennością, właściwą rasie niemiedkiej, ułatwia możność porozu­
mienia się twórcy, ze społeczeństwem. Stąd cały system i uporządkowanie sto­
sunków muzycznych. Wielka ilość orkiestr, oper, zespołów chóralnych, towarzystw 
muzycznych etc. dają możność twórcom niemieckim wszelkich kierunków przema­
wiania do publiczności.

Bardzo zbliżoną do muzykalności włoskiej jest muzykalność narodu rosyj­
skiego; tu jak i tam muzyka jest duszą narodu. Twórcy rosyjscy w rodzaju Glinki, 
Balakirewa lub Czajkowskiego dużo mają pokrewieństwa z muzyką włoską. Ta sama 
rozlewność i szerokość melodji, tylko że o ile w muzyce włoskiej dźwięczy radość 
życia, o tyle w muzyce rosyjskiej przeważa bezbrzeżna tęsknota w łączności z prawie 
onentaln3on gorącym kolorytem. Temu uwielbieniu muzyki w Rosji dało wyraz 
kilku wielkich mecenasów sztuki jak Bjelajew i Kusewicki, którzy stworzyli wieko­
pomne nakłady muzyczne i nowoczesnemu ruchowi muzycznemu w Rosji dali
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możność rozwoju pod każdym względem. Wirtikozi, dyrygenci i śpiewacy rosyjscy, 
cały szereg wielkich przedsiębiorstw, popieranych przez mecenasów sztuki, roznosi 
sławę muzyki rosyjskiej po całym świecie. Muzyka współczesna rosyjska zajęła 
w krótkim czasie wybitne stanowisko w twórczości europejskiej, wywierając wpływ 
na muzykę całego świata.

Muzyka czeska ukształtowała się według ich twórców — s|ynne są zespoły 
kameralne czeskie, a Filharmonja i Teatr Narodowy w Pradze są instytucjami nawskroś 
narodowemi i służą przedewszystkiem sztuce narodowej.

O ile we Włoszech muzyka jest duszą narodu, w Niemczech kultem dla 
twórców narodowych, w Rosji uwielbieniem i elementarną potrzebą sztuki, w Polsce, 
gdzie się tak pięknie rozwinęły malarstwo i literatura, muzyka współczesnd 
polska walczy z obojętnością ogółu, niewplniczem naśladownictwem zagranicy 
i hołdowaniem popisom wirtuzów i „gwiazd."

Mamy nieprzebrane skarby mofywów ludowych, może jedynych w swoim 
rodzaju, które świadczą, że niegdyś dusza polska pragnęła wypowiedzieć się mu­
zycznie. Chopin podjął ten przebogaty płód duszy polskiej, podniósł na wyżyny 
ogólnoludzkie i przemówił do całego świata. 1 to, co powinno było stać się pod­
waliną do budowy sztuki, drogowskazem dalszego jej rozwoju, utonęło w morzu 
obojętności i niedołęstwa. Bo uwielbienie Chopina w Polsce i kult dla jego muzyki 
powinien był być przedewszystkiem kultem dla muzyki polskiej i troską o dalszy 
jej rozwój. Cały ruch muzyczny w Polsce nie sprzyja rozwojowi muzyki polskiej: 
cały system wirtuozów i „gwiazd" zagranicznych jest jaskrawem przeciwieństwem 
tego, co być powinno. Każdy wysiłek na polu nożyki, który niema na celu poro­
zumienia śię twórcy ze społeczeństwem, a który przeciwnie z całą bezwzględnością 
się temu przeciwstawia, jest krzywdą dla kultury polskiej. »

Objawem niebywałych stosunków muzycznych u nas jest działalność Filhar- 
monji Warszawskiej, jedynej instytucji muzycznej polskiej, wzniesionej kosztem miljo- 
nów ofiarności publicznej. Filharmonja, która powinna była stać się ogniskiem 
twórczości polskiej, od p o c z t u  założenia była reprezentantką ajencji koncertowych 
zagranicznych, a sensacyjnemt widowiskami i popisami zdeprawowano do reszty 
upodobania i gust publiczności, wytwarzając przepaść między społeczeństwem 
a twórcą. Urządzenie kilku popularnych wieczorków albo poranków muzyki polskiej, 
dorywcze granie polskich kompozycji, niedbałe traktowanie muzyki polskiej, posta­
wienie twórczości polskiej na ostatnim planie, musiało z czasem i u publiczności 
utrwalić przekonanie, że muzyka polska jest produktem ubogim, a twórczość polska 
wobec twórczości zagranicznej nie zasługuje na gorętsze zainteresowanie społe­
czeństwa. Zgroza ogarnia na myśl tych < setek tysięcy polskiego grosza v/yvA^ 
zionych za granicę wobec nędzy polskiego muzyka. Dość powiedzieć, że do dziś 
dnia nie mamy nakładu polskiego nut w wielkim stylu, że nie m amy, możności 
wydać ani jednej partytury polskiej, , zaś partytura Halki ukazała się w pół wieku 
po jej powstaniu, wydana przez sekcję Moniuszki, a więc ze składek prywatnych.

Moniuszko umarł z nędzy — utwory Chopina wydano za granic^* Noskowdd 
''boryka się z losem i w czciach, kiedy tysiącami płacono znakomitym prymadomom, 
„z łm ki"" wykonywano jego kompozycje — , młoda Polska tuła się świecie, utwory
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je j wydaje zagranica i poprzez zagranicę wolno je j  przemawiać do Polski, Karłowicz 
bojkotowany za życia przez ówczesnego dyrektora FiUiarmonji — nie jest grany 
i teraz po śmierci, Stojow ski jest profesorem  w Ameryce, Młynarski, twórca Filhar\  
monji dyryguje w Anglji, Paderewski mimo m iłości do kraju żyje za granicą. 
Żeleński — Nestor muzyki polskiej — skazany jest na milczenie.

Na teatrze narodowym w Pradze widnieje napis „Naród sobie” — JAKIE 
GODŁO WINNA MIEĆ FILHARMONIA WARSZAWSKA?

ROZLENIWIENIE DUCHA. ,

Oto znowu powtórzony o! Boże mój upadek Qucha. Albowiem zleniwief 
nie się jego w drodze postępu, chęć póbytowania dłuższego w materyi, dbanie
0 trwałość i o formy wygodę, byty i są̂  dotąd jedynym grzechem braci moich
1 Duchów synów twoich. Pod t ^  jedynem prawem zaklęte pracują słońca, 
gwiazdy i xiężyce; a duch wszelki naprzód idący, chociażby skazę miał i nie­
doskonałość, przez to samo że już twarzy swej ku celom ostatecznym odwrócił, 
choćby daleki jeszcze był od doskonałości, wpisań i jest wszakże w Xięgi Żywota.

JUUUSZ SŁOWACKI — Genesis z Ducha.
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PŁONĄCY WIATRAK

Podług okttąfortv Jmego HmtuńcMtt.

Stoi dumny...
Olbrzymie rozm era ramióna 
nad płaskim kręgiem ginącej dali, 
krzyżem żegnając zorane zagony. 
Na świata rubieży słońce kona 
i  krwawą łuną nieboskłon pali. 
M ią wiatry...
On, wiatrak śądziwy 
strudzony spoczął i duma.
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Kfóz waĄy sią budzić olbrzyma?
Czy idą ju ź  strachy i nocne dziwy? —

Płomyk maleńki wśród szczebli się zwija,
pełza i chyirąe od dołu sią skrada,
ognistą koronką otacza krawędzie,
liże mu stopy siuięzyczna żmija,
rośnie i bucha — ju ż widać ją  wsządzie  ̂ —

Bacz przyjacielu, io zdrada, zdrada!

On stoi,
czeka do walki wyzwania.
On, pracą hartowny walki się nie boi. 
Pala płomienna ogniami żarzy,
oblewa  ̂ okala, o. go chwyta pierścieniem,
wiatr jęknął — brat cicho nad bratem sią skarży.

On zadrżał,
aż bele zatrzeszczą. Ju ż  dyle skręcone, 
czekać aż pękną.
Hardo w bezwładnej sile spętany stoi
podobny do trumny
znaczonej świętem męki godłem.

Czy skona bez boju?
Nie, nie stokrotnie!
Ju ż  prysły pęta, co krzyż mu krępują, 
zgrzytnęły głucho i twardo.
Stercząc nad falą  rozjarzonej żagwi, 
on czoło nad wroga wynosi hardo, 
w ruch puszcza ramiona, 
aż z lękiem się cofnie gawiedż zdumiona:.

B roni stę, bronii 
Tytan potężny
nie łatwo wrogowi czoło swe skłoni.
W szalonym rozpędzie ogniste kolory 
rzucają iysiąjczne skier meteory, 
ramiona w wirze ognistej Jarczy  
bronią rozpacznie bólem targane 
groźnym żywiołom do serca dostępu.
W ostatnim wysiłku młyn huczy t harczy, 

precz odrzucaj(Ęp ogniste szmaty, 
on broni życia, domu, swej chaty...
Na strtLśzną walkę czy sił mu starczy? —  

W wirze złowrogim łopocze  ̂ proporcef 
żywioł hulaszczy do trzewi się wdziera, 
on głuchym rytmem męki chwile znaczy 
ostatniem tchnieniem w serdecznej rozpaczy^ 
Dumny i wielki jest zgon bohateral

Zwęglona olbrzyma ostała kolumna 
bez znaku krzyża...
Trumna, trumna, trumna!..
Lecz granitowe serce nie spłonęło, 
serce hartowne, silne, co ziarno mełło 
żyje i czeka
zn6v na śfniątego Tytana —  Człowieka.

N O W I N A .
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WACŁAW BEREN T.

OPOWIEŚĆ RYBALTA.
ecz oto w sukiennicach miesza­
ją się znów tłumy i cichną 
Zgiełki; — zdała dyszeć się 
dają kc^atki trędowatych.

Kupą ciągnie ćma zarazy. 
Grzechocze kołatkami, jak trze­
ba, postukuje w swe misy cy­
nowe i wlecze się w pełganiach 
kalekich. Jeden oto śród nich, 
żwawszego snąć ducha, pod> 

rywa się na kostyrach swoich, skacze jak ta żaba, 
trzepocze pstremi łachmanami. I do kobiet się wy­
szczerza. Takie to życie mocne w niejednym cdeku.

Rzuced im, kto dobry, jaki ochłap na drogę: — 
niech podejmą, gdy się zwloką, — a sam umykał 
czemprędzej przed srogim ich fetorem i widoku obrzy­
dliwością.

Opustoszały sukiennice.
Na miejscu pozostdl rycerz tylko. Uczynił to z na­

wyku godności, spomfej popłochom gromady.!— Z od­
razą jednak spoglądał na te karki ku ziemi dogięte, 
na łby owrzodzone I zaszłe szpetniejszą jeszćźe bielą 
zagojeń. A od pysznego płaszcza rycerza wiońmy 
w one łby jakoweś mętne wyobrażenia ńozkoszy: 
odgadywały one półzwierze, że tak się panowie przy­
oblekają do kobiet. 1 zagziła się do życia ̂ ochości 
ponura czereda potępionych, chwytając się |>azurami 
płaszcza zalotnika. Rzekłbyś  ̂ta szatanów chipara, za- 
iegnywaną przez dominikanina, opadła oto na ziemię, 
rzuca się na swój żer grzechu, obtańcowuje go ko­
łem wyjców.

Wyrwrf jednemu z nich kij z pod pachy, oczy­
ści miejsce przed sobą, rozszerz^ koło tych djabłów. 
A oni otaczają go zdała, jak te smkale. Na nie­
jednym czubie płonie mycka c^rwona, a z rozc^ionej 
rany py^a szczerzą się zębiska żółte chichotem 
urągliwym. Wyciągają ku niemu kostyry swoje jak 
te w!<% pieki^

Przypomniid słowa dominikanina z przed kramu: 
komu to, dziś może jeszcze, śmierć się tym znakiem 
w ró^?

I w otrząsie nagłym przysłoni oburącz twarz 
przed trzecim już ddś zwidem (^erwonej rękawicy króla...

Wśród trędowatych zakoiłow^o się tymczasem. 
Co raźmejszy wyskakiwał z gromady na drągach

swoich. — „Brat!.. Braciszek!" dało się ^ szeć  z gęby 
niejednej, której zaraza mowy jeszcze nie odj^a.

Wstąpił brat franciszkanin międ^ te kideki i roz­
stawi nad nimi skrs^dła habitu.

„Srodze was pan Bóg pokardt za grzechy wasze, 
bracia trądem zdjęci."

A' oni nuże łasić mu się pod ramiona i skomleć 
za jałmużną litościwego dotknięcia, a bardziej jeszcze 
za onym kęsem miłosierdzia, jaki jest w dobrem słowie 
ca^eczem.

Więc rzecze im;
„Baczcież mili, jakżeście to wy stokrotnie szczę­

śliwsi od Hioba starozakonnego, który zapalczywości 
gniewu pań^ego lamentem się jeno obwoływał 
z barłogu beznadziei żydowskiej. Dla was że to, 
chrześcijany! Bóg syna swego na mękę did, więc i na 
wasze, pomnijcie! uleczenie: aby się szcz^liwość jak 
morze rozlała, gdy się pokuta dop^ni."

Dźwigać się jęły ku górze te karki doziemne. 
I ta p»^gaczy Chmara, niczem ^ rań cza  za żerem nie­
ustannie 'podrywna, sprężać poczyna szyje ku wej­
rzeniu górnemu, by chociaż raz oderwać' oczy od 
ochłapów na śmietnikach.

Takie jest dobrego słowa miłosierdme.
I gamą się z wdzięcznością pod ramiona bra­

ciszka, tulą się do habitu jego. Dotyka brat dłonią 
białą te p ^ e  wrzodów i jam oblicza.

„W obrzydłości pogrążeni, wskrześniecie z uśmie­
chem ndpdzieńców, a między chóry anielskie powiodą 
was za ręce najpiękniejsze panie!.."

Zatliws^ tak rojeń płomyki po duszach jak 
piekło ciemnych, aby płomień wiary w nich rozgo­
rzał, przy^oni brat twarz swoją. 1 wymadla w dłonie 
on żal przed Przenajświętszą Panną na niepohamo­
wanie gniewu Pańskiego, który smutkiem, nędzą, 
cierpieniem i wielkiemi szkody ciała kara^ wciąż 
i wciąż!*.

UdzielR »ę  jakby ten smęt i rycerzowi stojącemu 
opodal. Owiid duszę tak mocno, że zdmuchną! mu 
w myślach nawet grozę miecza zawisłego nad nim. 
I oto zadumał ńą, już nie nad swoją, lecz nad 
checzą dolą.

Napatrzył się w sukiennicach doznań poq>óJstwa 
i rozważa, źe wszystko to razem byłoby jeno gnu- 
śnemi targi i przetargi mieszczan, gdyby przypadiek
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nie wwiódł między tłumy — ot, jakiegoś tam gładkiego 
lica pod róż wiankiem i wesołych oczu młodości dzie­
wczęcej. I przybyło rojeniu się tu ludzkiemu gdyby 
skrzydeł lekkości, na których zakolebała się ludziom 
jakby ochota sama i radość życia serdeczna! Motyl 
jasnobarwny, rzeknie^is, —  Psychy wysłannik, powia­
dają goliardy, — zatrzepotał tu nad gnuśnemi gło­
wami. I spalił się ćmą u pokusy pierwszego kramu... 
A z doli człeczych wyjrzały, jak te ohydne maszkary 
smutku; — grzechów lęki, djabły, kar doczesnych po- 
grozy, trądy i śmierć sama.

Oto, wychyliwszy sią z za wągła, następuje wprost 
na niego ten ruchomy słup kiru. I kracze swoje 
z pod krayżowej larwy;

„.„Wymódlcie duszę z czyscowej udręki, wy­
zwólcie jałmużną."

Łokciem i kułakiem odepchnie rycerz od się 
śmierć, nałażącą nań tak niecierpliwie;

,;Jest dosyć dziadów pod kościoła progiem, by 
omadlały grzechy^ nasze młode! Dosyć djabłów cupi 
na kościoła zrębach, by straszyły sumienia stare I Ta­
kiego dziada i djabła takiego za cały kościół w pier­
siach mieć — kobiet to rzecz... Więc ci pacierza nie 
dam, — jałmużnę raczę."

I stargnął z ramion płaszcz swój drogocenny, 
mnie go w gniewnych rękach.

„Bacz, dajęć tę jałmużnę za dusze wszystkich 
grzesznic, ludziom nazbyt miłych, — za to przydawanie, 
życiu skrzydeł lekkości! — za ich wojnę z świata 
smęteml"

Chciwie chwyta śmierć w szpony swoje bodaj 
płaszcz jego tymczasem.

Daremnie pan szczodry płaszcz zbyt, daremnie grze­
chem myśli grzechy cudzych czynów salwował, daremnie ' 

- życie checze przed grzechem, djabłem, trądem i śmiercią 
sobą rycersko zastawiał, — daremnie czynił to rycerz 
błędny, —  własne serce tylko dolą checzą obciążył.

Jfik opodal ten rycerz błędny drugi, szukający 
już tylko w sercu swojem Graala; — jak brat franci­
szkanin śród trędowatych.

W  zadumie nad dolą cdeczą owiało ich obu 
onym czyscem ducha; a c e d i ą ,  która jak dymami 
kadzideł pogrzebnych i kirem ź^oby przesłania nam 

 ̂ świat c^y. —
, Huczą ulice wciąż. Zewsząd rozgi^k się niesie, 

jakby cide to miasto żyło jeno targiem nieustającym. 
Gromadami szpaków obwołują kupcy, wciąż jedno,

, kc^em. A gdy się w tych p okrakach  zwadzą, na- 
szczekują na się, jak te psy z za kr£imów. Krzyczą 
lekarze z pod kościołów o ziół swoich mocy skute- 
tecznej; krzyczą cyruliki z pod swego znaku nogi ob­
ciętej, zachwalają swe cęgi i noże; krzyczą klasztory 
prośbami kwestarzy; krzyczy kościół obwdływaczami

śmierci, lub głosem zakrystjanów w świąt następnych 
obwieszczaniu. 1

Niczem na bitwie skłębiają się ludzkie Rumowiska; 
„Pojrzyjciel** a „Kupujcie 1“ — pod to hado: „Pie­
niądze 1“ które rzuca raz po raz mieniacz z nad ławy 
swojej. Zasię pod gołą ścianę kościółka znoszą, rzekniesz, 
rannych bitwy onej: tam pod ręką lekarza ten krzyk: 
„Ratunku!" bełkoce w ślinie i łzach ludzkich. Gdy 
opodal szumią pstrociny szmatek niewieścich, wlokąc 
za sobą niejednych piersi zadławiony spazm; „Miło­
wania!..** A śród zamętów tej bitwy dnia powszedniego 
snuje się czarny obwoływacz śmierci z ostatnim krzy­
kiem powalonych na zawsze; „Pa-cie-rza!..**

Tak to w mieście! Temu uczty przesyte i rzy­
ganie w nadmiarach, temu śmierć pod *jego progiem 
głodowa; temu śmiechy, radość i nadzieja, temu 
klątwy, rozpacz i głową o mur bicie; temu rozkoi^ 
w całowaniach pod ciche pieszczoty kochanki, temu 
ostatniego pacierza szeptanie pod wiatyku cichy 
dzwonek; — a wszystkim zarówno jeden lęk i groza 
przed oną skoczką kościaną, która każdego z kolei 
poprosi w swój taniec śmierci.

Ozwały się dzwony kościoła i rozpylają jakgdyby 
popioły w przedwieczornej pory smęt.

Nie karz nas, Panie, wedle win naszych, lecz 
wedle wielkiego miłosierdzia Twego!

N a d  ulic gwary i dzwony kościoła uderzą^nagle 
mosiężne łoskoty — .^pospólstwu na baczenie. /

S ł o w o  się wieścić ma!
Jak  w kotły biją łomoty tonów i biegną hen, 

w powietrzne dale; tam , g o n i o n e g o *  w pędzie 
grają: — lecą wici skrzydlate...

W raca echo powietrznych jeźdźców rysią: mu­
zyka drży w ten cwał, tupotem surmy huczy z gar­
dzieli trąb, —  ąż tych rytmów wysokim zakrzykiem 
nie rozhęjnali się’ pobudki zew: —  „Woła król!., woła 
król!., woła król!..**

Na kościoła progach stał — sam za chorągiew 
na wietrze łoj>otliwą —  chłop w czerwieniach szero­
kich, z kitą u kraśnej czapy. Uchorągwioną trąbkę 
odejmuje od gęby j^ c z e  wzdętej i rozstawia przed 
swe o c ^  p ism o .

Ścichły dzwony na* kościele. Ciągną zewsząd 
z^:eptane mrowia. A herolda głos donośny uderaa 
królewskiem ;dowem na rynek cały, dudni pod stropem 
sukiennic: —

„Wiadomo czynimy!,.
1 zważyć nadewszystko każdemu rozkazujemy, 

że kto z dzielnych wierności sobie nie dochowa, zacną 
chwałę u lucLd W pogardę odmieni i odwróci się odeń 
najcierpliwsza Łaska Boża.



Str. 168 Z D R Ó J Ńr. 6

Słuchajcie!.. Setnik Naszej straży grodzkiej, 
w służbie Nam i grodowi dzielriie wierny, Samemu 
sobie zdrajca nędzny, wdarłszy się nocą na Nasz, zamek 
królewski, dziewicy Naszej dwornej rapt zadał, a dla 
onej sromoty zatajerfia, rycerża^ Naszego komornego 
w zwadzie mieczem na zamku przybił. Zwiększa 
gniewu i kary miarę pohańbiona oręża dostojność. 
Nakazujemy tedy: gdziekolwiek on zbrodzień będzie 
pojman, miecz nad nim złamać, zbroję i przyodziewek 
zedrzeć i w nagości stworzenia mistrzowi oddać. 
A ma być tak: — w pręgierzu na rynku przez łudzi 
pohańbion, na kole łaman, po rąk odjęciu końmi na 
pal wwłóczon, spalony ma być za żywa na zwykłem 
miejscu kaźni.

Niech Bóg ma w swojej pieczy cnotliwych mie­
szkańców dobrego grodu Naszego. Amen." —

Na wtórne Amen skołysały się tłumy w we­
stchnieniach.

Wówczas herold przybił do muru kościoła pismo 
z pieczęcią uwisłą i przytwierdził nad niem czerwoną 
rękawicę króla.

Pośrodku opustoszałych sukiennic zwalił się tym­
czasem ktoś na klęczki „Odpuść nam winy nasze!" — 
jękło w nim wraz z tym przypadem do ziemi. Ciemię 
wygolone, szyja po bary widna i biały sznur w trzy 
węzły oznaczały brata .franciszkanina. Trędowaci, 
spłoszeni trąby łoskotem, zbili się w okół niego w stado 
owiec.

Tuż za nimi, jakby w ziemię z przerażenia wrosły, 
stal rycerz sam*

Gdy nad głową jego przelatywało pobudką 
zawc^anie królewskie, otrząś z siebie natychmiast 
brzemię melancholii; sprężył się w sobie, samych 
mi^ni nagłem ubojowieniem, gotów wraz do por­
wania się na schwał — dla grodu i króla. Lecz gdy 
^owa herolda rozlegać się potem jęły, jakby błyska­
wica i grom razem rozdarły nad nim czeluście prze­
rażeń. I oślepiły, zagłuszjdy cażeka odrętwieniem hańby.

„Tę zelźjrwość nikczemną o jakowejś tam dworce 
djabeł chyba spłodził, by króla łoże przed ludźmi 
odionićl Za rapt dziewczynie zadany karze prawo 
zamknięciem w chlewie i karmieniem z wieprzami: — 
oto między jakie sromotniki domieszano mnie! Już 
mnie tam na rynku wystawiono pod pręgierz, zanim 
zbiry pochwycić z d o ł^ .

„Dają tem m^ość nawet moją na tak żałosne 
pośmiewisko śród towarzyszy samych! Któż bo z ry­
cerzy w p a n n i e  się kocha?! Ku czemu tu duszę przy­
łożyć? i o co?  Gburów to najbardziej nieoświeco- 
nych afekty, mleraczan i żydów rzecz, łasić się na 
miMe miody dziewictwa. Najź^ośniejsaty tylko z ry­

cerzy, który żadnej mężatce spodobać się nie po­
trafił, przyłas^a się na ten koniec do panien. Kiedyż 
to żongler jaki romans o pannie opowiadał? lub 
Opiewał ją trubadur jaki?... Więc i miecz mój nawet 
ośmieszyli, — że się w onej zwadzie na zamku pod­
jął — o p a n n ę ,  powiadają!

„Ale mojej prawdzie język i przed kaźnią już pono 
wydarto, bo wszak sama Pani to była, w osobie 
własnej l — Więc tylko wasza łeż o tej dworce 
głosić się będzie, kabał dworskich stroiciele! Hańbę 
i pośmiewisko zgotowaliście mi i przed pręgierzem 
samymi —  Zasię mnie milczenie już pono pozostaje 
tylko — i pod mistrza łapą na kołe/‘

Na myśl o niem zimny pot wystąpił mu na czc^o, ' 
za ciernie tej męki największej, — bo zawczas wyo­
brażanej. Przeżywał tedy marzyciel kaźń swoją w naj­
okrutniejszych dla się barwach szczegółów wszystkich.
I to jekf darem Muz. Poetą najokrutniejszych dla się 
bolesności staje się człek w godzinę ponurych prze­
widywań.

W ięc choć wolny jeszcze, i tu w sukiennicach 
opodal mnicha stojący, już czuł się w łapach mistrza 
na zwykłem miejscu kaźni, — już kolec pala wbija 
mu się od tyłu w trzewia...

„Pacierze mów!" — krzyknie przed nim jako- 
wyś szept żarliwy.

 ̂ Mnich, klęczący opodal, wymachuje ku niemu 
w pośpiechu gwą^tdwnym, ni ten człek z lądu, który, 
deskę tonącemu rzuciwszy, nawołuje znakami do chwy­
tania się za niią, Alić topielcowa wręcz groza w tam­
tych oczach udzieliła się wejrzeniem i zakonnikowi. 
Ukrył twarz w cRoniach:

^ „Jakże ty będziesz mógł, bracie mistrzu, to biedne
ci^o crfCcze, przez Pana Boga stworzone...?? O , nie 
mogę pomyśleć!.. O ol zmiłowania, łaski dia brata 
zbrodniarza!.." ^

A ta  groza wejnienia pociągała jakby ni^amo- 
wicie jego oczy, bo raz po raz wyzier^ z pod dłoni, 
na tem większe za każdym razem otrząsy. Nagle 
zerwie się z kolan, pochwyci obie ręce rycerza i do 
piersi je  sobie przyciska: z piersi w pierś człeczą po­
wiedzieć coś praskie.

I ^ o n ^  brat temi słowy:
„Nie mocen jestem wziąć na się twej męld na 

zWykłem miejscu kaźni, — ale duszę twą piekłu-wy­
drzeć mogę, by bodaj w czyscu nie traciła nadziei... 
Gdy ci czasu na pokutę nie dano, gdy dla twej 
duszy już tylko p iek li beznadzieja, —  przenńić, bracie 
zbrodniu, grzech twój śmiertelny na moje barki za­
konnika, w żarliwość moich pacierzy! w moje serce 
mnisze!.*" '

Węgjel rozżarzony chyba pod^ mu: w usta rycerz 
w gwałtownym poc^unku warg swoich.



Nr. 6 O P O W I E Ś Ć  R Y B  AL T  A Str. 169

Bo żar jakowyś warem krwi rycerskiej rozlewać 
siię wraz począł mnichowi po żyłach.

Wiąc imał siq czemprądzej pacierzy.
Ludzie z rynku nagarnęli siq było tymczasem 

do sukiennic; wśród nich wielu panów, coś groźnie 
pomrukujących na króla. Z korzennego kramu wy­
skoczą nagle dwaj rycerze z białą chustą maura jak 
z żaglem w rąkach. I w jednej chwili ta chusta zna­
lazła się na skazanym, zatulając i głowę jego. Postacią 
maura uprowadzają go ze sobą ci ratownicy. Familia 
to snąć była, bo świadcząc mu tę pomoc w ostatnim 
docisku losu, czyni to jednak z urągowiskiem, — 
jak to w rodzinie.

„Panny mu się zachciało 1., Ojcowiznę całą prze- 
paskudził na te Muzy i żonglery, na włóczęgi tęskliwe, 
na błędne rycerstwo i graalowe szukanie... Wszyst­
kich królów ziemi na to zjeździł, by się złakomić na- 
koniec na fartuszek i wianuszek grodzki... Panny I — 
(już i kułak niejednego familianta wbija mu tę wy­
mówkę pod żebro). — Żenić może się chciałeś ? 
I sameś poszedł sobie za swata nocą do jej alkierza? 
Miodu w woszczynie jeszcze rozmazistej, a i z pszczo­
łami do pyska, — zachciało się niedźwiedziowi!.. A teraz 
tylko srom i hańba familii całej... Ruszaj, ruszaj że 
się prędzej, by cię ni gród, ni ziemia więcej nie 
oglądały!"

Z twardym zaciskiem szczęk i bledszy od tej 
chusty ratowniczej stąpał rycerz. pod wymówkami 
familii. Nie wyda tajemnicy swej pani. ^

Mnich tern żarliwiej się modlił, że on nagły war 
w żyłach j^  mu zapalać i w duszy dziwne obrazy, 
a mącić niemi pacierze. Na słowach „odpuść nam..." 
zatrzymały mu się myśli i ro2^oźyły ramiona przed 
kramami:

„Odpustową to wszak porą wabią z kramów 
i po piekarniach wszystkie ponęty świeckie?!.. Praw­
dziwie mówię, Boże, nie wódź! nie wódź! nie wódź 
nas na pokuszenie przez kupce i żonglery!.."

Niebawem ^um kobiet zebrał się nad nim i za­
chwycił cudownym darem łez u brata. Nie dały mu 
spokoju niewiasty: podjęły z kolan i nuże głaskać po 
rękawach, by z onego daru przemówił do nich. Da­
remnie się mnich wjrprasz^, lichotą słowa franciszkań­
skiego za^aniid, do wymowniejszych dominikanów 
odsyłfd; przemogły jak zazwyczaj kobiet upór i cie­
kawość. I zniewoliły brata.

Podjął powieki ciężkie, wyjrzał ku nim jakby 
z omptu ciszy klasztornej. A  te oczy smutkiem na- 
«ąkłe, ta bezradnc^ć młoda w wejrzeniu tej twarzy 
na gołej szyi franciszkanina, — któremu i ta szyja owo 
sama wyciągida się jakby z cisz wszystkich ku życiu, —  
ten smęt, ta  żidość, te ciężkie od rojeń rzęsy dziwnym 
wyrzutem i^oglądały na kobiety. Aż się markotnie

uc2yniło im wszystkim. A on kiwa nad niemi głową, 
wymawia im coś, z sej*ca, natrząsa się nad niemi 
gofzkością milczenia swego. Wreszcie dobył z piersi 
wyrzut takiego żalu, że się pod tym głosem samym 
otrzęsła niejedna kobieta, zatulając mocniej w swą 
chustę,

„A stworzył was przecie Pan Bóg ku uzacnieniu 
miłością rodzaju ludzkiego!.. Ku temu łaską Bożą 
stworzone, czemżeście się stały rodzajowi ludzkiemu?!..."

Westchną chórem sapliwym.
A po długiej znów ciszy, postrzegając, że fran- 

ciszkanim niewymowny nic już im dzisiaj więcej nie 
powie, westchną tern głębiej na amen. Najmłodsza 
zasię z nich, jeszcze dziecko prawie, już widzieć po­
czyna w myślach męki rycerza na kole; a bladość 
zgoła niedobra, nai wargach sina, ma.iła wątłe siły 
dziewczęce. 1 wybuchła nagle płaczem dziewczyna 
taka. Za nią inne. A i starsze kobiety poderwały 
nagle fartuchy do oczu;

Spłynął dar łez z pokutnego brata na wszystkie 
kobiety. Proszą, by je wiódł przodem w kościoła 
progi, kędy wzywał dzwon.

Za tym zapłakanym korowodem ruszyły chmarą 
sukiennice całe.

P o  obwieszczeniu królewskiego wyroku coraz 
to bardziej ponure tchnieme krążyć jęło po mieście 
w powolnem przycicl^aniu targów. Kupować nikt nie 
chciał towarów, bajani5 >m kupców wszyscy nagle 
wierzyć przestali, najbardziej pstre kramy już nie po- 
ci,ągały. Pustkami stanęły sukiennice. Wraz z ciężkiemi 
dymami ^rzedwieczerza osmętnica zasnuwała domy; 
ludzie przed bramami dziwne opowiadali sobie rze­
czy, — jak to z wieczora. Niedobra rzecz wróży się 
miastu, które dzielnego strażnika i obrońcę swego 
hańbić ma na rynku. Bardzo rZecz się wróży nie­
dobra! Rzekniesz, pa odpust dzisiejszy przyszedł ze 
świata arcysędziwiec on siwobrody, dych wróżb rozno- 
stciel, a klęsk tajemniczy zwiastun: K a r t a f i l u s  
sam, — żyd wieczny tułacz. Trafiali się i tacy w za- 
szeptanych gromadach, którzy już go spotykali po 
zaułkach.

Wszelaki bp naród z za murów ściągnął na 
odpust dzisiejszy.

Który zaś z grodzian, natury pogodniejszej, 
i smoka nadzieją zwalczał, ten powiadał, że nie wia- , 
domo, na co się wyrok królewski obróci, że na. gniew 
króla jest gniew inny, rycerski, — trzymają ze sobą 
pany. A obcych rycerzy, których nikt nie zna, pdoo 
dziś w mieście. '

Tu się namieszały gawędy, pewnie z piekarni 
rodem, i poszły słuchem między ludzi ciemnych, którzy



Str. 170 Z D Ó J Nr. 6

nigdy romansu nie sł3rKeli w życiu. Nie keiżda bo 
z kobiet i powieść nawet zrozumie, choć w s ^ tk ie
0 niej gęsto rozprawiać zwykłe. Tedy jedne opo­
wiedziały coś drugim, inne coś do tego zmyśliły, 
tamte znów zaniepokoiły się bardzo, bowiem rzecz 
cidą usłyszały o zmroku, w ciemnym gdzieś kącie 
izby.,, I tak oto zrodziła się płotka: że na odpuście 
dzisiejszym bawią, nikomu nie znani, — Lancelot 
najwaleczniejszy i Parsifal sam!..

„Coś tu dziś będzie... Coś się w mieście sta­
nie..." — szeptano do się na rogach ulic.

Zamożnością ustatecznieni mieszczanie, wiadomo, 
nigdy niczemu nie wierzą, — osobliwie, by coś jutro 
m isio  być inaczej, niż było wczoraj. Ich gniewały 
tylko gawędy gołoty wszelkiej. A nadewszystko to 
ich doczenie się teraz oto za mnichem i nawoływanie 
do się miasta całego. Więc po długich odymaniacb 
się, ledwie na zamknięcie pochodu, przyłączyć się 
raczyli do procesyi, wszczętej bez księży i chorągwi, 
a nadewszystko tak bez ładu i poszanowania miej­
skich godności, —

O to w szerokich swych strojach, pobożnie, pod 
czarnymi rańtuchy stąpają matrony. Rozchwiane ka­
czym krokiem powagi, prawią między sobą o wyroku 
królewskim, kokoszą się cnotą i rezonem, temu oso­
bliwie rade, źe przysmalać mistrz będzie djabelskiego 
syna, jak tę kiełbasę na patyku!

Za matronami postępują młode niewiasty,; od­
świętnie, w jupkach baniastych i tak suto pod piersią 
wypiętych, że się , każda jak brzemienna zdałai. Te, 
paluszki, ledwie wychylone z rękawów ciasnych, spla- 
taj'ąc na onej fdtdzie szaty, kroczą sztywno, uldadnie
1 zszeptują się między sobą o skazanym rycerzu w smę- 
cie i wzgardliwości zarazem:

„I patrzcież: gdzie się przypytał!,. Za Jabłka 
świeże w grodzie jaki orzech suchy na zamku wolał!.. 
Wiadomo, jadu pełne są te stare skorupy cnoty. 
Powiadsda, że panną chce zostać! — dla nieświętości 
stanu medżeńskiego, mówiła! — A  przecie aź dwóch 
przyłasiła ku sobie! — * aby się tam zabijali pód jej 
progiem... Ludzie wy dobrzy, oczami-ź oni panowie 
na nią, suchą wierzbę, patrzyli, — czy czem ?!.."

Za córami kroczą ojcowie: osoby znaczne o twa­
rzach nosatych, jak te stare kruki, — z włosem tłusto 
zaczesanym na szyje; głowy krukowego przetrwania 
wszelakiej doli miejskiej. Posuwają się ciężko pod 
sobolowemi szubami, futrzane czapy w rękach niosą, 
splatając na nich upierścienione palce. Idą, rzekniesz, 
nie do kościoła, lecz na ławy radzieclue, na roków 
sprawowanie, bo przystają raz po raz w rozprawach — 
brżudiami dó się. R ad i^  — by któremu z rycerzy 
dać na zratowanie setnika, ile zechce; niech go sobie 
w klasztorze jakim przechowają tymczasem, póki

prawo nazbyt świeże i parzy za dotknięciem. Gdy 
prawo niecó wystygnie, będzie można setnika wy­
prawić jakoś z grodu. Gdyby zaś nie chci^ opuszocać 
miasta, z tęsknoty ku tej dziewce zgwałconej na 
zamku, to mu się ją  wyśle, kędy zechce, — ̂ i do Idasz- 
toru nawet. Groszem wszystko zrobi w sekrecie, — 
nie trzeba wcale gwałcić po nocy.

Tak postanowili na rozum mieszczański, radzi, 
po swojemu, spłacać z pełnego trzosa on dług wdzię­
czności, który wstydowi cięży.

Bo jakby plecy im łecht^y te zszeptywania się 
młodzieży tuż za nimi. Gromadą ciągnie, ndóclz grodzka, 
wzdęta piersią w swych sajanach czerwonych i za­
dziorna kitami u czap. Nazbyt bo już hardo wysta­
wia się dziś młodzież temi kity! O to pohukuje nawef 
w tłumie na cześć skazanego rycerza, — nie by sami 
zamierzali zratówać jego, lecz by innych do tego pod­
judzić : — Znaj młodzież 1 i króla przestraszy, a choćby 
ojców własnych tylko. — Więc pohukuje wciąż.

„Milczeć!.." — czerwienieją ojcowie z gniewu 
i lęku.

I wznoszą do góry paluchy.
Baczą na nich rycerze z procesyi. I pojęli 

rychło, źe do sumień własnych było raczej pobożnemu 
sobkostwu mieszczan, — starych i młodych, — niźli 
prawdziwie do zratowania wiernego strażnika grodu.

O o liard  tymczasem przebiegał gorączkowo opu­
stoszałe u lice .T ręd o w a ci rozdzielili go było'z ryce­
rzem w sukiennicach, odnio^y w dal tłoki ludzkie; 
stracił go wreszcie cyklem  z oczu. Z początku nie 

^kwapił się odszukiwać go. Nie przj^rósł mu do 
serca ten żonglerowego ducha płód i tęskliwy wyz­
nawca Muz — nie w duchu, lecz w sentymentach 
i porywach ekspiacjąnych —  za familii pożyczką. 
„I chuci i ducha tkliwiec szlachetny! —  myślał o nim 
z grymaseni. —  Z E s c l a v o n i i  może jakiej przy­
byli tu ojcowie jego: z wschodnich gdzie stron, skąd 
i , D o b r z y - ł u d z i e * :  te tkliwe kacerze dziadowskie, 
rozwałęsane po gościńcach świata c^ego."

Ale gdy groza królewskiego wyroku, stentorem 
heroldowego basu, .>zahucz^a goliardowi w uszach, 
odmieni^ w nim się nagle uczucia dla rycerza; — 
Życie mu wszak ten ca^owiek zratowi^? Gc^ą piersią 
osłonił gb wszak przed podrażnionych rycerzy furyą? 
A  przemowę goliarda do nich z zap^em' w piersi 
wzi^. Zaś ten zapał dla słów poety otrZ3mianą raną 
z miejsca mu zaświadczył! I tyle ufności z pierwszego 
słowa mu okazał: niedolę sercajswego mu opowiedział: 
pier^ mu swe o tw o r^ . I za przyjaciela mleć go 
w r^  chciał. A  coś z sumienia głosu miał i dla go­
liarda wzamian ten przyjaciel nagły, gdy mu o Ocdiej
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wierze i lichej dumie poetów powiadał — z tem 
wnękliwem ciepłem głosu, z jakiem i tamte dziady, 
oni ,D o b r z y -1 u d z i e*, przemawiają pono po goś­
cińcach. — I to wejrzenie ciche, gołębie, tego wiel­
kiego chłopa!.. ^

Jakiekolwiek byłoby nasze mniemanie o kim, 
w obliczu śmierci jego, łub jej pogrozy, zwracamy 
doń w myślach oblicze ducha i, odrzucając w pa­
mięci wszystkie pospolitości człeka, streszczamy go 
sobie już tylko w odrębnościach jego, jakby E p i- 
t a p h i u m dlań sposobiąc w sumieniu naszem. — Tak 
też czynił i goliard w tej chwili, mówiąc do się w duchu: 

„Rycerz to błędny jednak był: romansów umi" 
łowany bohater! niby H e r a c 1 e s jaki, ~  nie z siły, 
lecz z serca, — który, wyruszywszy na szukanie j a b ­
ł e k  H e s p e r i d ,  a źródeł N ek t a r u  i A m b r o z y i ,  
dokonał siedmiu czynów — nie mocy, lecz szlachet­
ności przygodnej — nie wiadomo po co i na co! 
by zginąć niewiadomo za c o !.. Rycerz to błędny jednak 
był: romantyczności tęskliwiec! ostatni już pono 
i z przeżytków nawet, prawnuczy już chyba pogrobo- 
wiec tych żywych kamieni po grobach kościołów, — 
duchem zapóźniony s 1 a v o n u sl.."

Tak myślał goliard, z coraz to większym niepo­
kojem przebiegając ulice. „Czyżby już pojman był?" — 
szepta do się w trwodze. Więc raz jeszcze prze­
szedł sukienriice, zaglądając nawet do kramów, bez 
końca rynek na wsze strorfy przebiegał, — aż mu 
to obrzydziły dwa gbury jakoweś, nazbyt już często 

 ̂ ukazujące się w pobliżu jego. I z coraz to jawniejszym 
popłochem w oczach snuł się po przyrynkach, błąkał 
po wszystkich zapiecach i zakamarkach tych murów; 
aż wreszcie z biegiem cuchnącego ścieku zanurzył się 
w jakiś zaułek, ni to w piwnicę: —

Czarne prawie ściany, nie ulicy a lochu, zbliżone 
do się na rozpostarcie ramion, wiodą go wprost pod 
okna jakoweś i, ciemną jak grób jamą, wyprowadzają, 
ni to na placyk tej uliczki, na kamienną cembrowinę 
studni pod gankiem, z którego sypią się w tej chwili 
jak gruszki szczury spłoszone. Dalej w ponurości tych 
murów nad ściekiem już tylko te okienka nędzame: 
ziejące paszcze trądu i czarnego powietrza. Na ludzi 

 ̂ lepiej tu nie patrzeć. Nie twarze mają, a saraceńskie 
chyba mordy pomsty, ślinę żmij w pyskach, a w śle­
piach wszystkie klątwy \ urzeczenia na kalectwo łub 
śmierć nagłą. Ledwieś się z widoku tych potworów 
nędzy otrząsn^, a błyśnie na cię białkami i wyszczerzy 

' się kłem W gębie jedynym jaka jędza u bramy, pro­
sząca do swego zamtuza *— na lubość ze śmiercią 

" kościaną chyba, przepasaną w biodrach czerwoną 
szmatą zbrodni. Bo krwią mordu zanosi tu z każdej 
bramy, a wszystkich czarów i truciai tajemnice wy- 

• chytrzają się z oczu^wiedźm starych. '

„Tu napewno nic tryskają źródła Nektaru i Am­
brozyi, ani nie kwiitną jabłonie Hesperid! — o trz^ n ^  
się goliard. — Więc mój rycerz błędny tu się chyba 
nie zabłąkid."

Szczur odrazy wcisn^ mu się za kołnierz. Po­
nurość nędzy grodzkiej spoglądała na waganta cyklo- 
powem okiem przerażeń. Nadomiar one dwa gnuś- 
niki, przechadzające się wprzódy po rynku w tępem 
milczeniu gburów i tu się za nim przywlokły. Oto 
pełgają u murów jak te dwa czołgi. Nawet oglądać 
się za nimi nie potrzebował; zęby same zgrzytnęły 
mu w ustach:

„Zbiry!.."
Wiadomo, — gdy wagant w mieście od gro­

mady się odbije i luzem chodzi, snują się za nim 
zazwyczaj cienie takie; nie by mu co złego zrobić, 
lecz aby się wywiedzieć tylko: dokąd też taki chadza? 
z kim się też widuje?;,. Dzisiaj zasię mogą mieć i inne 
jeszcze ku temu przyczyny.

Piekieł nienawiść zieje między wagantami a zbi­
rami. Nie masz bo większych przeciwieństw natury, 
nad ptaki wolne i śzał^^e niewoli.

Oto zgubili go snąć z oczu w krętym zaułku, 
bo, przyśpieszając kroków, już nie pełgają^chytrze, lecz 
stąpają twardo zdała. I cw^nem przymrugiwaniem 
oczu witają w przechodniach... zbrodnie przysrie.

„Widzieli mnie pewnie z rycerzem, — myśli tym­
czasem goliard. — I za moim śladem szukają teraz 
jego tropu." ^

Dogonili ^o znów i mijają tym razem. A swem 
chytrena, przenikaj^cem wejrzeniem witają jakby i w ^o- 
liardzie zbrodnię przyszłą,

^ Na to wejrzenie szakali krew uderzyła mu nagle 
do głowy.

Z buta, czy z pod płaszcza, — nie rozróżnisz 
w ruchu gwałtownym, — wytargn^ goliard wagancki 
nóż składany. Otworzył go z chrzęstem twardego 
zatrzasku. 1 chustą okutał rękojeść wraz z kułakiem, 
by mocnie) nóz osadzić w trzonie i garści.

Dziki ryś woli i swobody rozd^ nagle nozdrza 
w krwawym zaułku grodu, — jawny juź nienawistnik 
społeczności grodzkiej.

Lecz oni mijają go z chmurną pewnością siebie, 
która zd^a się powiadać: „przyjdzie i na cię pora!.." 
A odchodząc, zagadali nagłe do siebie te gnuśniki 
oba: —  o skoczce coś tam prawią między sobą.

I stąpaniem wołów oddalają się powoli — stróźe 
inienia i spokoju mieszczan.

L e c z  oto czc^o procesyi zbliża się tymczasem 
do świątyni, w całości jeszcze nie widnej, tembardziej 
odczutej, bó w przedwieczomem słońcu kładł się na ten
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kawał miasta głęboki cień tumu. Nad czerwienie 
dachów, nad wielkie ich skosy i załamania bezładne, — 
nad cały ten chaos ludzkiego mrowiska, — wychylają 
się gór spokojem obie wieże kościelne.

Za iglice podniebne, między obłoków przeloty, 
wypiętrzyć je chciała zuchwałość murarza. Alić króla 
woła ułamała je w połowie, wieńcząc ich rozłomy 
w dwie korony olbrzymie, aby tem straszniejszą zdała 
-się wysokość tych wpół przełamanych iglic, sterczą­
cych nad grodem za dwie góry wieżate z koroną 
u wyniosłych czół, — aby przypominały ludziom słowa 
Pisma, źe Bóg jest w y s o k i ,  straszny, król wielki 
nade wszystką ziemię!

Uczepiły się tych gór słupy strzeliste i piętrzą się 
ostremi łukami jak na monstrancyach: wzwyż i wzwyż. 
Zaś one z głazu wstęgi ustrzępione, niczem kwietnych 
umajeń łuki, te słupy bruzdkowane, jakby wód ocie­
kających zastygłością, czoła onych kolumn pod fon­
tanny tryszczem skamieniałym: wszystko to zda się 
jakby tryumfalnem umajeniem Bożego domu.

Zaś to rozkwiecenie i głazów nawet samych pod 
kształtującą dłonią człeczą rozpajęcza się w oczach, 
rozdymia górą w szarosrebrzystą omgłę ciosu, w ro- 
sistość ożyłego głazu: — w niedókształceń twórczych 
mgławicę, wstępującą na wyże kościoła, jak ta rosa 
Heron na Syon.

Wynurzają się z niej tryumfem dnia szóstego postaci 
w kamieniu człecze. Pełno ich wszędzie. Po mrokach 
błędnych gdzieś ganków na wysokościach, po węgłach 

"*i graniach hen, na tej górze muru, po zrębach 
i okopach dziwnie rojnych, — wszędy tłoczą się ka­
mienie żywe. Że zaś ich kształtu i świętości znaku 
nie dojrzeć pod rozblaski zachodu, więc zda się, że 
po tych;Jakubowych drabinach dziewięć chórów aiUel- 
skich wstępuje ńa kościoła szczjrty z tem „Hozannal" 
budowców i kamieniarzy tumu, — jako to Bóg jest 
w y s o k i ,  straszny, król wielki nade wszystką ziemię!..,

Za trąb anielskich rozśpiewy, spiżów dzwony 
głoszą to w tej chwili z wież tych obu.

I wydzwoniły jakby nietoperza z kryjówek wie­
żowych. Nad zbocz krawędzi najniższego okapu, 
wprost pod łunę zorzy, wychyń^ się żywym kamie­
niem jaszczurczy kadłub i chichotliwy dziób przerazy.

I Bo jawnie chichocze niemym dziobem swoim to
kruczysko sabatów. Ucieszył się snąć w piekle szatan 
grodu z tych mieszczan pychy odętej, z jaką zbliżają 
się oto pod ten dom Boży, który za Boga wolą 
zdziałał geniusz człeczy — duszą i dłonią wagantów.

Gdy ojcowie miasta przed ołtarze pańskie wy- 
^ stąpić raczą, wagantom wszelkim w kruchcie jeno, 

w pi^edsieni kościoła wolno się p i^ g am ąć do murów 
świętych, — z familią ich całą goliardową, -— aby 
ład i porządek w spc^eczności b^, —

Lecz oto już na schody się mają przodowni pro­
cesyi pstrą gri^madą pokurczów kalekich, żebraków 
i bab conajstarszych: ludu zawsze co najniecier­
pliwszego w kościoła progi.

Mnogie rzesze grodzian ściągały t3miczasem ze­
wsząd ku świątyni.

l sędziwce ślepe, poniechane dziś po izbach 
domów, wynurzają się oto z bram jak te widma 
czasów siwobrode; wyciągają za procesją ramiona 
wyschłe na kość, proszą bełkotem, by ich kto miło­
sierny zawiódł do kościoła: sam Bóg za te prze­
wody zapłaci! — Za nimi ich prawnuczęta chyba, 
maleństwa bose i w giezłeczkach jeno, wybłąkały się 
oto z izb na ulicę z wielkim iamentem dzieci, że ich 
na procesję nie poniosły matki w ramionach. A  roz­
machawszy' rączki, maszerują na piechotę te stadka 
płaczliwe, podrywają się biegiem z rozżaleniem jeszcze 
większem j — polatują do kościoła gc^ąbki te bi^e.

Gdzieniegdzie wynoszą rodziny swych ciężko 
chorych wraz z łożem, by chociaż raz do roku wysłu­
chali mszy świętej. Żebractwo, przez tych chorych 
szczodrze osypane groszem, raduje się przy ich łożach; 
skacze, tańczy, a klaska. I śpiewa, rzekniesz, chórem;

„Wszyscy klaskajcie rękoma! wykrzykujcie Boga 
imieniem wesela!"

Zgoła, miasto całe, zamienione odświętnie w wa­
gantów familię radosną, w weselnych pątników rzeszę:— 
takie jest dla duszy f i g m e ń t u m  zbożnego stłumie­
nia się procesyi. Ą

Już czeka na nich korab* dusz, juź się kolebie 
na cichych wodach przystani, już się chwieje, 'bacz! 
masztami dwoma w rej i żaglów swych gęstwinie. 
Rychło poderwie kotwicę i wypłynie — za morael — 
ku Ziemi Świętej 1 — ku Kalwaryi samej 1 W  tej 
Arce jest dosyć miejsca dla wszystkich ludzi z grodu.

Obiecuje to kamień żyw y  na wrotach kościc^a.
Za dobrym bratem najbardziej pogardzanej li­

choty grodzkiej, —  za franciszkaninem, wiodącym 
procesję, — jhk te klucze za źórawiem, dogamiali się 
ludzie z zaułków — tłumem, motłochem, ciżbą...

W  otrząsie zaniepokojonych sumień zamykali 
kupcy czemprędzej swe kramy.

Szumem ludu, jak wielkiemi wody, wypełniły się ulice.
D om  B o g a  i l u d u,  który gwałtom i zdzierstwu 

możnych thk hardo się przeciwł, ludu zamek w  grodzie, 
sporny zamkom panów, wzywa óto teraz i wzywa 
pritynaglaniem dzwonów. Więc pośpieszają • rzesze 
wsstystkie. I zda się, źe oto ludu świąteczną nadzieją 
rozdzwaniają się w tej chwili dzwony:

„Potargane będą pęta zniewolenia miegol... Żyć 
będę duszą moją."
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^^ury grodu ogarniają jak gdyby życia i świata 
krańce w sąsiedzkiem przytuleniu. ,̂  Nie mógł się temu 
nadziwić goliard, gdy, wybłąkawszy się z krętego 
zaułka, wstąpił niebawem, niczem na płyty zamko­
wego podwóraa, na śliskie głazy uKcy riotników i płat­
nerzy, górą omal że nie zamkniętej sutemi okapami 
kamienic. Więc mrocznie i tu było, ale jak w ko- 
śclde: rzekniesz, dla zciszenia zgiełków, a myśli sku- 

. pienia.
Powaga i stateczność tej ulicy ustateczniły wnet 

i goliarda. Schował nóż, poprawił czemprędzej 
płaszcza i kaptura, by w on5rm tu dostatku nie czynić 
sobą osoby nazbyt lichej.

Wychylają się z Onych domostw na śróddroże 
wykusze dumne, migocąc błyskami szyb w ołowiu. 
Dołem zaś, dla obwieszczenia zasobności kuźnic po 
tych wnętrzach, wystawiono u wrót niejednych kol­
czugę lub karacenę świeżo zdziałaną, miecz zaledwie 
ukuty, lub tarczę śpiżowemi ozdobami wypukłą.

Przy jednej takiej zbroi zatrzymał się mimowoli. 
Prostsza ona o wiele od innych, dawnego obyczaju 
surowością. Koncerz jej oburęczny zda sję nad miarę 
sił ludzkich; szukaj ramion i chłopa na zamachnięcie 
się takiem toporzyskiem obusieczneml Pavyęż, za którą 
i konny by się ukrył, — czarna, w srebrne ćwieki. 
Kolczuga, z grubych pierścieni skuta, ma w sobie 
głuchą, żagwistą czerwoność miedzi, czy rdzy. Ujrzyj 
takiego zdała na koniu, a wyda ci śię jak w żarzy 
świętego Jerzego.

Zrazu nie zdawał sobie goliard sprawy, co wła­
ściwie przykuwa iriu oczy do tych narzędzi rycer^iego 
utrudzenia, których, na wspak żonglerom, na ogół 
nie lubił, odnosząc się do nich z wzgardliwą niędba- 
łością klerka. — Nagle;

„ C z e r w o n a  z b r o j a ? ! . — błyśnie mu w pa­
mięci. — ł»Toż to Parsifalowej kolczugi barWal — 
jak 6  tem wszyscy opowiadają żonglerzy... Cżyżby 
ten f^atnerz taki rozmaszysty c^ek był, że dla oka­
zania, co kuźnia jego zdziedać zdolna, ukuł oto jakby 
Parsifala samego zbroję, —  nikomu z żywych na po­
żytek, — ' lecz o t: na pokaz tylko i na pochwałę 
w ratuszu?**

„Czcdem biję! —  kłaniał się goliard przed pustym 
progiem jego domu. — P o e s i m  czynisz młotem — 
bezkorZ3^tnąl —  Alić dzi^o twoje daremnie na ulicę 
wystawiasz: miną gapie niezrozumieniem. 1 nie po­
chwalą cię na ratuszu. To-ć wróżę, brat twój wę­
drowny. Bywaj!**.

Tuż nad głową jego otwarło się z trzaskiem 
okienko wykusza.

„Witaj, goliardzie! Niech ci Bóg da długie 
zdrowie za to wszystko, coś nagadśd rycerzom na 
rynku. Właśnie spełniam to zdrowie twoje w medy-

tacyi nad winem. Więc pośpieszaj czemprędzej do mnie, 
na górę, bo samemu cni się przy dzbanie... Baby 
żadnej u mnie vy domu niema, — więc się nie bój !**

Widzi goliard: — leży broda siwa na skórzanym 
fartuchu, po pas sięga. Przy niej ramiona jak z po­
wróseł, po za łokieć, jak u rzeźnika, — gołe. I gęba 
w ogniu cała.

„ V u I c a n u s ,  widzę, prosi! Niechże się na mnie 
nie pogniewa boski kowal oręża, — ale kościół, ale 
nieszpory !..**

Tem się goliard tłómaczyl, by nie mówić o sprawie 
rycerza, która mu z ulic zejść nie pozwala, a bez­
troski przy czarce żadną miarą doznać teraz nie po­
zwoli. — „Ale kościół, ale nieszpory !..**

„Kłaniaj się kanonikowi i dobrodzicel** — warknie 
bas nad jego głową. I gniewnie zatrzasnęło się okienko 
wykusza.

„Oho, kacerzl,,** — roześmiał się goliard i nad 
konceptem jego i nad swoim wraz domysłem.

Lecz po chwili kiwał smętnie głową:
„Że baby w twym domu niema, temu chętnie 

wierzę; żadna żonka nie pozwoliłaby na utrudzanie 
się tak bezkorzystne. Ale kacerstw o?,. Hm! — 
Będziesz ty starcze gasił potężne, widzę, ognie w ku­
źnicy twojej !**

A postać jego kojarzyć mu się jęła w myślach 
w jednego ducha wyraz.

1 on nałóg rozmyślań osępił mu wnet oblicze 
pod klerka kapul^ą.

„Czemże ten Parsifal tak nieugięty w dążeniach 
swych był?.. D w o źe tych ramion i golenj potę­
żnych nie czepiała się w życiu jego żadna kochanka, 
ani żonka, ani bachorki; —  że jednem dla t ^ o  

'Jednego tylko żył 1 że oną zaciekłość dożywotnią da­
wnych bohaterów znał 1 źe zęby w sercu miał, — jak 
P e j - e d u r ,  jak C o r m o n - P i e s l . . * *

I aż zacisn^y się mimowoli oba kułaki goliarda. 
A zaduma szeptała mu dalej pod kaptur: 
„Czemże tak żyw i potężny w sumieniach naszych 

Parsifal ten, — choć Graala przecie niema?
1 odpowiedzi^ jej duch sam z skupienia swego: 
„Bo nie ustawał w s z u k a n i u  szukaniem!* *  
A sumienie nastąpi na ducha z miejsca, w mig, — 

jakby krzyżowym przerzutem miecza. Nie osłonią od 
tego cioąu pawęże żadne:

„A ty?!..**
Chciał było goliard wymknąć się westchnieniu 

temu, które tak ciężko podnosiło mu pierś.' Spręża 
grzbiet, rozciąga ramiona... Alić pierś c^edsa, ni ten 
miech w kuźnicy ducha, nie oprze się mocnemu na­
ciskowi sumienia. OpacRa. 1 dobyło się z niej jakby 
to żywe i twórcze tchnienie B o ż e ^  ducha, zmarno­
wanego w ciele j^ fo  człeczem —  (nie jednoż to : czy
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dla kochanki, żony, dzieci lub chudoby?) — westchnie­
nie najbol^niej^e, jakie człek znieść zdoła, ^

Pokonfda g o  sromotnie Parsifalowa zbroja sama, 
wywieszona u bramy płatnerza.

Ale i w turniejowem potkaniu, im przeciwnik 
znamienitszy, tem mniej dopuści, aby powalonemu 
smutek pognębieniem się stdt, — pqd ramię zwykł 
go tedy prowadzać dzień cały. — Tak się dziwnie 
zdało goliardowi, że ramię jakieś przemocne pod- 
wiocRo g o  siłą przed złotniczą komorę i roztargnie­
niem oczu ratować mu się każe od nadmiernego 
przygnębienia myśli.

W  wnęce muru za kratami widniały garbate 
szkatuły misternie w .żelezie kute, — krzyżmały i cy- 
borya o surowem tchnieniu wielce pobożnej pracy, — 
palec szczerosrebmy z pierścieniem biskupa, — klucz 
srogi, rzekniesz Piotrowy, bo o takiej mocy wej­
rzenia, — jakieś skrzynki i puzdra z niewidną pie­
częcią tajemnicy, — w kości słoniowej cięte stacje 
Męki na ołtarzyki klęcznikowe, — miedziane krucy­
fiksy barwione polewą, czarki z opalu w obrzeżach 
idotych, — roztnihany królewskie rzezane w krysztale,— 
białe r o l a n d y  łowieckie, w których drzemią hejnały,— 
wreszcie w ogniu kamieni szlachetnych monstrancje 
złociste, spiętrzone kunsztownie, ku przechowaniu 
świętych kosteczek męczenników Pańskich.

Nigdy, jako żyw, nie widział wagant takiej obfi­
tości skarbów!.. Zaś te cuda, jak z baśni, tuż obok 
onej zbroi w żarzy  świętego Jerzego i miecza prze- 
ogromnionego nad moc człeczą, — stumaniły go 
całkiem. Zdałp mu się, że, wstąpiwszy na ślii^ie tu 
głazy, pod wielkie ókapy tych kamienic, wkroczył 
niby w magów pieczarę, kędy po kuźnicach kowale 
uparte wykuwają w utrudzeniu bezkorzystnem świat 
wyższej mocy i piękności!..

Oczy poety — cudowidze i bez skarbów — 
nie dostrzegają już wcale ani tych głazów w j^ osz- 
czenia pod stopą, ani tych okapów ciężarnych nad 
głową; zatarfy się przed niemi i mury miasta: świat 
ceiy i zmierzdd i prześwietlił się zarazem w jakowjrś 
omrok slno-perlisty. Tęczy kc^em zawisa w nim 
otoczą gloryi z ogniowych bełtów i tęczowego wiru 
płomieni!.. I wyświetla się w niej cichą, barankową 
bielą —  G r a a l a  c z a r a .

Kacerz snąć zbroję czarnoksięską zdziałał, która — 
i bez bohatera ramion a piersi —  p o k o n ^ , goliarda 
podwakroć Parsifalowego ducha tcbnieniem.

Jak  nieprzytomny wytaczał się z u li^  lotników  
i płatnerzy. Lecz u jej wylotu oclmi^ się nagle czuć 
wszystkich zciszeniem i komością:

Ujrzał przed sobą katedry pierś wielkowspaniałą r— 
w ogromie cakym.

M aleń k ą  czarną postacią zakapturzonego klerka 
widnisd goliard na schodów jasnym roadogu, pod 
wielkiem okiep kościoła: — pod różycą tumu w purpury
i fioletów prityćmleniu.

Sam tu był, sam jeden w nikłości postaci swojej. 
Gród c^ y  nabił się już było do wnętrza tej Arki; 
brzęczy w niej jak w ulu lud wszystek.

I zdedo się klerkowi, któremu nawet wiary wyraz 
mąciły Muzy pogańskie, że niebawem, pod gęste 
dzwonki ministrantów, gdy się lud cały pokotem po­
chyli, hukną organy same na Podniesienie:

„Oto wieczyste źró^ o Nektaru i Ambrozyi! 
O to jabłoń najpłodniejsza z ogrodu Hery! O to G r a ^  
czara z Kalwaiyi Monsaiwatul — 1 kędyż, kędyż 
wam, szaleńce, szukać jej jeszcze po świecie?!.."

Ale kościół swoje, niespokojny duch człeczy 
swoje, r  wiecznie pono szukać będzie po bezkresach 
cudotwórczej mocy. jakowejś — na starcie smutków 
z oblicza ziemi, na odnowienie serc wszystkich l

O to na samych dźwierzach kościoła, —  odkryły 
to już żaki, — kędy w gęstym ^eregu czwórlistków 
spiżowych, widnieją opowieści wszystkich klęsk ro­
dzaju ludzkiego, od wygnania z raju począwszy, i ra­
tunków wiary, — oto w ostatniego listka ramie widać 
konia długiego jak łasica, a na nim rycerzy dwóch 
z wzniesionemi jak na tryumf mieczami. Nikt inny 
to, jeno Parsifal i Lancelot, wyruszający na graałowe 
szukanie.

" 1 na wrota kościdla nawet, postaciami ze śpiżu, 
w ta rg n ^  żongllrowyęh o p o w ie !  duchy.

Ogrońma wpukUna na piersiach katedry, ni to 
na -sercu jej slimem,. chłonie, rzekniesz, ku otwartym 
wrotom wnętrza.

^ U murów tej wnęki widnieją wniebowzięciem 
smukłe szeregi pań świętych i Hogosławionych kró­
lowych. S to ją te stróżki kościoła. Bożego domu g<^K>- 
dynie, pod ustrzępionymi baldaszłd z kamieni, na po­
gnębionych grzbietach jakowychś pmkurczów człeczych.

Nie grzechów przerazy zdzl^ać tu chciała ręka 
mistrza, lecz przyziemności natury człeczej wedle Pisma. 
Oto, z gębą ja<%^ pełną, a  czapą w garści, wychylają 
swegrzUety, t ł u ś c i  z i e m s c y ,  k t ó r z y  j e d z ą  i k ł a -  
n i a j ą  ś ię*;  oto, w swarliwej zajadłości ku sobie 
grzbietami wychyleni, radcy grodu czy też króla, ,u si­
d ł a n i  w r a d a c h ,  k t ó r e  w y m y ś l a j ą * ;  oto z trzosem 
u sercat a z czół oziębłością, , k t ó r z y  m a j ę t n p ś c i  
n a b y w s z y  i s e r c e  d o  n i e j  p r z y ł o ż y l i * ;  oto, 
z bazyliszkowem wydęciem wai^, żydów cmokająca 
pi^edrwina; oto wreszcie, z twarzą zgoła niewidną, 
j c t ó r z y  b r z u c h e m  d o  z i e m i  p rz y lg li* ...

A  wstystek on lud, wychylający ń ą  grzbietami 
z pod stóp świętych, zdał się w tej chwili natrząsać ' 
nad głowami igrców, stojących tuż obok w kruchde, —
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Źe owo wszystkie fortuny dary, a podczas i szczęście 
nawet samo, oddają n iz a c o , bo za onó waganctwp 
goliardowe, — a niejeden z nich, bywa, jedynie za 
to nieustawanie w szukaniu szukaniem.

1 tem urągowiskiem swojem zdają się obiecywać, 
ii  w e j r z e n i e m  z ł o ś n i k ó w  w y p a t r y w a ć  i ch  

' b ę d ą ,  a b y  i ch  u m o r z y ć ,  g łu pT em u n a  p o-  
ś m i e c h  dać/

Goliardową familia tymczasem, wśród żebraków 
w przedsieni, gdzie przyklęknąć jej było wolno, zwraca 
ku sobie ze wszystkich naw wejrzenia ciekawe. Ałe 
o ciekawość ludzką tym razem nie stoją waganty 
wcale, bowiem już teraz, przed nabożeństwem nawet, od­
mawiają pilnie koronki. A spostrzegłszy samego go­
liarda przed drzwiami, poczną sykać zgoła nieprzy­
stojnie, z wielkiem tłoczeniem się owiec czyniąc miejsce 
między sobą dla błędnego pasterza swego.

On zaś baczy tylko, czy skoczki między nimi nie­
ma. A nie dostrzegłszy jej, odmachnie się ręką w ich 
stronę: “  ostawajcie sami!

Bo w takiej chwili najuroczystszej, kiedy cała spo­
łeczność człecza staje oto przed Bogiem, widok swych 
towarzyszy śród żebraków napełnił go taką żałością 
do Boga za kamratów i za się, że już tylko wargi 
gryzł i odmachiwał się ręką od ich sykań natar­
czywych. — Duchem tych mieszczan w trosce o spo­
kój i mienie, oplwał go ktoś wejrzeniem w po­
twornym zaułku nędzy. Tyle bo tylko zarobił wę­
drowny poeta w w tem mieście.

„ Jest!..." drgnęła w nim mimo wszystko jako- 
waś tajona czujność i oczekiwanie.

Jak  ten jeleń z gąszczy ku strudze wychynęła 
się z ulicy na płac skocHca zapóźniona. I bierze w chrapki 
bliskie tchnienie tłumów.

Jakby wyzywając te ciężkie w swych strojach 
mieszczki, które podejmowały się tędy przed chwilą,

wbiega chybko na schody kościoła stopą bosą, a z piersią 
otwartą, — ledwie u wrót samych przysłania je chustą 
przed zgorszeniem pobożnych.

Za rytmem kroków dziewczyny, jak za werblem 
na. przedzie, wkracza szparko młódź rycerska cała.

I wielki rumor panów powstaje w kościele.
Goliard przypadł nagle ustami do stóp świę­

tych jednej z onych postaci we wnęce dźwierzowej. 
Przysłania się płaszczem i kapturem, by nie widziano, 
co się z nim w tej chwili dzieje; ani że mu coś raz 
po raz głowę podrzuca na długie zapatrzenia się 
w tamto lico pod baldaszkiem z kamienia. Ujrzał 
bowiem w jej oczach cichych Bożego miłosierdzia 
mnóstwo wielkie,.,

Tu pod murem srogo dudniło powietrze od 
potrącań spiżu, jakby od rozorganiań się onych chórów 
anielskich na wieżycach obu. A co jedna wieża 
swym basem wyłiuczy, druga wyższą nutą tyraz po­
dejmie i rozgłasza, rozdzwania:

Kędyż wam?.. Kędyż wam?.. — w wielką ciszę 
grodu dzwon bije fary na roki sumienia.

Kędyż-bo?.. Kędyż-bo?.. — wtórzy druga 
wieża — sumień są roki, serc waszych sędzię?

Kędyż Odpustu znajdziesz orędzie? —
Kędyż się zgarną człecze wszechcierpienia?...
I wybiegło to dzwonne załkanie hen, za mury 

grodzkie, na pagórków cisze, nad lasów ciemne 
morza w dali, —  nad wagantów wolne po świecie 
drogi. — I rozprasza się w jasnej toni przedwie- 
czerza. Y

Nieme zaciszenie fcgło nad g r o d ^ .
K ę d y ż  w ą i h ? ! . .  K ę d y ż  w a m ? ! . .  - -  jękły 

znów, nieukojem skołysane, serca spiżów obu. '

(C. D. N.)
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U POETÓW

S H A K E S P E A R E .
SONETY-

M A m m W  ARNOLD.

Inni w zagadce naszej tkw ią; wolny-i Ty sam.
My wciąż pytamy; ty się uśmiechasz, ja k  świt, 
Górując ponad wiedzą, — Lecz najwyższy szczyt, 
Co wznosi swój majestat aż do gwiezdnych bram.

Utwierdziwszy swe stopu w głębi morskich łóż,
Z miejsca Świętego Świętych czyniąc własny dom, 
Użycza jednak skrajów podstawy swej mgłom 
I  daremnym szperaniom śmiertelniczych dusz.

A ty, co gwiazdy, słońca znałeś aż po dno, 
Samouk, samozgłębiacz, samotwóż, auch-król, 
Nieodgadnionyś przeszedł. No, i lepsza to!

Ducha nieśmiertelnego nieodzowny ból,
Słabości, które karlą, troski, które gną,
Dziś jeno twą zwycięzką mówią do nas brwią.

GRÓB E D G A R A  POE. STEFAN  MALLARMĆ.

Jakim  w Siebie-samego dziś go wieczność zmienia, 
Poeta mieczem nagim budzi i wyzywa 

' Swój wiek, zlękły, że nie czuł, gdy go ̂ iniał za żywa. 
Iż Śmierć rządzi tym głosem niezwykłego brzmienia.

Oni — podły wzdryg hydry, gdy czystsze znaczenia 
Anioł wlewał w codzienne słów ludu ogniwa — 
Orzekli, iż moc czaru cdła się ukrywa 
W bezecnej fa li mórnych trunków bez imienia.

Wrogich gleby i nieba — krzywdo, zbrodni, żalu! 
Jeśli z was myśl nie rzeźbi tablicy, medalu,
Któremi grób Poego ozdobić się raczy,

Cichy złom, co tu ̂  runął z klęski niewiadomej, — 
Niech ten granit przynajmniej kres na zawsze znaczy 
Lotom czarnym Blużnierstwa poprzez jutr atomy.

S O F O K L E S . AUGUST HR. PLATEN.

Zbożny Sojoklu, okiem tyś przenikającem 
Dojrzcd punkt, gdzie człowieka i boga rozstaje,
A co w kwietne stów nemskick przyodziałeś maje. 
To ci wprzód prześpiewało niebo, natchnień gońcem.
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Do wnętrz świata dotarłeś sercem pałającem  
I  znasz też na powierzchni pasącą się zgraję: 
Wszystko, co w człeczej piersi ma, w męce taje, 
Wypowiedzipteś swoich językóip tysiącem.

Nigdyś nie ugrzązł w zimnym trzeźwości moczarze,
Z szlachetną rozrzutnością bucnało twe łono
Wciąż skier jasnych wytryskiem w dotym ognia żarze.

Posłannictwo ci wielkie i święte zlecono, 
Wypiłeś szał kipiący w poezyi puharze 
I  świetną dziś jaśnieiesz Dokonań koroną.

N A  P I S .  (DOM ŻYCIA -  XCVII) DANTE GABRIEL RO SSETTI.

Patrz w moją twarz; mê  imię: Mo^o-było-być; 
Zowę się też: Zapóżno, Żegnaj, Nigdy-już;
Do uszy twych przykładam muszlę martwych mórz. 
Co z Życia pian została, by u stóp twych śnić;

Przed oczy stawiam-ą lustro, gdzie snuje się nić 
Tego, czem szumiał Życia i Miłości kruźt 
A co mój czar obrócił w drżących cieniów głusz, 
Kruchy ekran, by rzeczy niewysłowne skryć.

Uważ, jaka  ma cichość! r -  Lecz — by słodka żarz — 
Niech nagle na mig przedrze ducha twego kir. 
Skrzydlny, w sny kołyszący westchnień mękę Mir, —

Ikrzysz, że się uśmiecham, i odwrócisz twarź 
K*mej zasadzce, co trzyma nad sercem twem straż. 
Bezsennie, mając w oczach zimny wspomnień skwir.

S O N E T , JÓZEFIN SOULARY.

„Nie zmieszczę $ię“, — tak śmieszka ma pusta się wzbrania, 
„Pęknie na mnie ten twardy gorset Prokrustowy !”
Potem rozdyma piersi, spręża biódr osnowy 
/ rozkosznem ramieniem opornie się słaniai

Lubię ie miłe walki — i mam dość wytrwania.
W ciasny strój, który mojej przymierzam królowej, 
Tu ścieśniając, tam coś znów lużniąc do połowy, 
Wesdy wreszcie pierś, ramię — i cala ma łania.

Sztuki teraz! Rysujmy z za fatd  niewysłowną 
Bujność form i konturów czystość pplerowną. 
Patrzcie! Suknia jest wolna, a piękność się znaczy.

Cóż? niczego jest przecie, choć ozdób niewiele? 
Lecz — nic zamało w sercu, nic nazbyt na ciele 
Tak ot lubię kobietę. Muzę —* nieinaczej.
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z u c h w a ł e  m a r z e n i a . JÓZEFIN SO ULA RY.

Gdybym tak miał pręt ^ m i, wzgórze, ja r  kzy pole, 
Z nitką mody, strum yki^, zdrojem lub krynicą, 
Zasadziłbym drzewinę, dąb, klon czy topolę. 
Pokryłbym ćhatę słomą, gontem lub dranicą.

Na drzewie gniazdko z puchu, wełny, traw — juk wolę — 
Brzmiałoby ziębą, kosem lub synogarlicą.
W chucie — łóżeczko, hamak lub mata — w dziew kole 
Znęciłyby różano-, złoto-, śniado-licą.

Więcej nad pręt nie pragnę; by go zmierzyć snadniej, 
Rzekłbym dziewczęciu, co się uśmiechnie najładniej: 
„Stań przed słońcem wschodzącem, słodkie moje cudo;

J a k  daleko się cień twój na trawie zatóczy, 
l a k  daleki widnokrąg mieć będą me oczy ”
■— Szczęście, którego ręka nie sięga, jest złudą.

NA MOŚCIE W E S T M I N S T E R S K I M . WILUAM W O RD SW O RTH .

Ziemid nic piękniejszego pokazać p ie  zdoła. 
Tępy chyba duch ja k i obojętnie minie 
Wzniosłość tak wzruszającą. Całe miasto ninie 
Nosi — gdyby koronę promienną u czoła —

Krasę świtu. Rozwartą półkręgiem na sięła 
Ciżbą — statki, kopuły, baszty i  świątynie 
Milcząco w modrej niebios pławią się dębinie. 
Wszystko w czystej powietrzni skrzy się, lśni dokoła.

Nigdy czarowniej słońce w swej chwale jutrzennej 
Nie kąpało wzgórz, jdolin, boru ni ruczaju;
Nigdym nie widział, nie czuł ciszy tak bezdennej!

Rzeka toczy się wolno w miękkich j a l  wyraju; 
Nawet domy naokół mir ogarnął senny —
I  spoczywa bez ruchu możne serce kraju.

M I R I A M .
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W ŁADYSŁAW  KOZICKI.

W ŁADYSŁAW  JAROCKI.
(Twórczość artysty na tle rozwoju nowszej sztuki polskiej.)

(DOK.)

O ba kierunki łączy w swej sztuce W. Weiss^ 
niestrudzony w poszukiwaniu trudnych problemów 
ściśle malarskich, twórca, który impresyonistą starszej 
daty w^aściwię nigdy nie był, łecz, zacząwszy od wspa­
niale przetrawionego naturalizmu dawnego typu, od 
razu przeszedł do prądów najnowszych. Natomiast 
pod żadną z tych dwu grup nie da się bez reszty 
podporządkować sztuka F. Pautscha, który fantastyką 
poetycką i tytąniczn5mł rozmachem wyodrębnił się 
z grona swych towarzyszy. Z malarzy zagranicznych 
tylko Zuloaga mógłby do pewnego stopnia przed­
stawiać swój ekwiwalent psychiczny jego twórczości. 
Podobne zupełnie stanowisko zajął w malarstwie 
naszem nieoceniony, przedwcześnie zmarły W ojtkie­
wicz, subtelny poeta ironicznej melancholii. Na drogę 
syntetyzmu wstąpił wreszcie także Władysław Ja- 
tbcki, jeden z najwybitniejszych przedstawicieli młod­
szego pokolenia, którego twórczość poddam w dalszym 
ciągu ściślejszemu rozbiorowi krytycznemu.

Podczas gdy wymienieni artyści w walce z na­
turalizmem ulegli tylko spokojnej ewolucyi, najmłodsza 
rewolucyjna grupa malarzy, którą można objąć ogólną 
nazwą .ekscentryków, zerwała radykalnie nietylko 
z bezpośrednią przeszłością, ale po części z całą do- 
tychcżasową tradycyą malarstwa. Mając swych pre- 
Icursorów w symbolistach, Janie Toropie i Edwardzie 
Munchu, a* najbliższych mistrzów w takich malarzach 
paryskich^ jak Picasso, Gaugain, Bracque, Van Don- 
gen, Matisse i t. d., artyści ci albo symbolicznie 
konstruują formę w sposób zbliżony do doktryny „ku- 
bizmu", (Zbigniew i Andrzej Pronaszkowie, Mierze­
jewski, Makowski, po części Mitarski), albo uprawiają 
t. zw, ekspresyonizm rozmaitych odcieni, t. j, starają 
się malować przedmioty nie tak, jak się przedstawiają 
bezpośrednio spostrzeżeniu zmysłowemu, ale tak, jak 
je reprodukuje uczucie (Gródecki, Gottlieb), albo. 
wreszcie stylizują swą sztukę w kierunku prymity-, 
wnego neoarchaizmu (Zak, Merkel, Buszek, Bojczuk, 
yPstrokoński, Rzecki, Lewicka).

O  najnowszych tych prądach, o tych prawdzi- 
v^ch „nowinkach dyssydenckich", przeciwstawiających 
się z nonszalancyą całemu „passeizmowi" w ^tuce, 
nic stanowczego jeszcze na razie powiedzieć nie można— 
*  w^ątkiem neoarchaizmu, który, jak wszelka styli- 
zacya, oparta na v^orach przeszłości, może wydać 
^ekawe obrazy, ale nie może sobie rościć pretensyi 

o Zawładnięcia p rzy^<^ią. Wszystko to są jeszcze 
wiaty, znajdujące się w fazie mgławic, zjawiska, ży­

jące na razie raczej w świtowem, szarem świetle te- 
oiyi, niż w słońcu twórczego czynu. Może to być 
równie dobrze przeniijająca efemeryda, jak początek 
nowej epoki i nowego rozkwitu sztuki. W  każdym 
razie, u niektórych przynajmniej z tych artystów, naj­
poważniejszych i najgłębszych, jak Z, Pronaszko, 
ocenić i uznać należy bolesny, krwawy wysiłek twórczy.

II.

Tak w najogólniejszych skrótach przedstawia mi 
się rozwój malarstwa połskiego w epoce pomatej­
kowskiej. Spróbuję teraz naszkicować, jak wygląda 
ten rozwój widziany przez pryzmat duszy i sztuki 
jednego malarza. Jako przykład obieram szacowną 
twórczość W. Jarockiego, która jest o tyle w tym 
wypadku typową, iż daje obraz powolnego, ale trwa­
łego przezwyciężania naturalizmu, stopniowego zdo­
bywania nowych dróg i nowych horyzontów.

Kiedy Jarocki kończył swe studya na wydziale 
architektury w politechnice lwowskiej, tw ó r c ^ ć  „Mło­
dej Polski" dochodziła do pełni rozkwitu. ^C zar tej 
sztuki, świeżość jej motywów, buntownicza zaborczość 
nowych idei artystycznych, cedy ten ferment wskrze­
szający i oczyszczający, który wytworzył się w Kra­
kowie i wyraz swój znalazł w osiedleniu się tam Przy­
byszewskiego i objęciu przez niego redakcyi „Żyda" 
wpłynął nań tak pociągająco, źe pomimo dyplomu 
architekty w kieszeni, ^ rzu cił ten z a w ó ^  wpis^ się ‘ 
w poczet uczniów 'Akademii Krakowskiej. NiecRugo 
jednak tam- bawił, wptywowi żadnego z preceptorów * 
nie poddał się bezwzględnie tak, że można go — jak 
wielu wybitnych malarzy — uważać prawie za samo­
uka. Mistrzom swoim z Akademii (— jakże dalekim 

; od wszelkiego akademizmu! —) Mehofferowi, a zwłasz­
cza W } czółkowskiemu, zawdzięcza tylko najogólniejszą 
formalną tendencyę swej sztuki, która narodziła się 
pod znakiem naturalizmu impresyonistycznego. Podróż 
do Paryża tylko umOcniła w nim ten kierunek, oparła 
jego technikę na trwdych podstawach. Prawdziwym 
jednak jego nauczycielem była natura i lud, jako jeden 
z jej biologicznych objawów. Ścisły związek z naturą, 
gorące umiłowanie wszystkich jej postaci i fragmen­
tów, a tem samem umiłowanie ludu, jako jednego 
z najbardziej dla oka mdarsldego umiłowanych kształ­
tów natury — oto zasadnicza cecha sztuki Jarockiego. 
Niema w tem jednak żadnego czułostkowego, jeszcaw 
od Rousseau^a d a t u ją c y  się sentymentalizmu, jaki 
zrodził n. p. chłopów z widowisk Anczyca, żadnego 
chłopomaństwa, będącego wyrazem przekonań spo­
łecznych. Nie gra też u niego żadnej roli interes 
etnografic^y, który niegdyś kaz^ Sewerynowi Obstówi 
zbierać typy huculskie i zabytki zdobnictwa, śprzę-
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tarstwa i sztuki ludu wschpdnio-karpackiego. Lud 
dia Jarockiego jest tylko motywem malarskinfi, równie 
dobrym i ważnym, jak śnieżne wirćhy i stepy riie- 
przejrzane, jak spieniony potok górski lub las, tajem­
niczym hymnem rozśpiewapy.s Gdyby malarz był 
obowiązany swoje skłonności metafizyczne ujmować 
w syntezę filozoficzną, musiałby Jarocki stwierdzić,/ 
że jego pogląd na świat przesiąknięty jest panteizmem. 
Tak dalece — przynajmniej w początkach jego twór­
czości ““  dąb, kawałek skiby, pług, czy wól posta­
wiony jest w obec siatkówki jego oka na jednej 
płaszczyźnie z Człowiekiem, którego myśli i uczucia 
nie mają dla n iego, bynajmniej większego znaczenia, 
niż życie psychiczne zwierząt, lub wegetatywne istnie­
nie roślin, czy też wreszcie pozorny brak życia 
w świecie anorganicznym. Wszystko to istnieje dla 
niego tylko o tyle, o ile jest kształtem i barwą, a jedy­
nym miernikiem wartości staje się dla niego zdolność 
tych wykrawków wielkiej natury do przeistoczenia 
się W motyw malarski.
, Że w tych warunkach niema mowy o jakiej­
kolwiek literackości, nie trzeba nawet wspominać.

Niema żadnej fabuły, żadnej anegdoty, są tylko 
elementy malarskie, przetworzone w studya i ich kom­
pleksy, przetworzone w kompozycye. Pod tym wzglę­
dem artyzm Jarockiego przedstawia jak najczystszy, 
wolny od naleciałości typ malarski. ’Co w i ę c e j w  po­
czątkach twórczości Jarockiego objawy psychiki ludz­
kiej znajdują swój wyraz tylko o tyle, o ile dzięki 
ciągłemu powtarzaniu się i oddziaływaniu w pewnym 
określonym kierunku na nerwy i mięśnie nadają od­
powiedni stały wyraz fizyognomii. , W  sztuęę jego 
ówczesnej przejawia się jedynie człowiek o psychice 
normalnej, nieporuszony żadnym afektem, człowiek, 
niewytrącony z równowagi żadnem radosnemi czy bo- 
lesneiii szarpnięciem duszy, W  początkowych pracach 
artysty twarz ludzka występuje jako niemy instru­
ment: czujemy, że instrument ten jest zdolny do 
zadźwięczenia ową muzyką, jaką jest zmienna gra 
uczuć, samej tej muzyki jednak wtedy jeszcze nie 
słyszymy. To mając na uwadze, musimy dodać, źe 
ówczesny panteizm Jarockiego ma zabarwienie silnie 
materyalistyczne.

Ta właściwość jego talentu groziłaby może jego 
postaciom niebezpieczeństwem pewnej ujemnej mar­
twoty i nieruchomości, gdyby nie współdziałanie innych 
zalet jego pędzla, dzięki którym postacie te urastają 
dó rozmiarów olbrzymich, żywiołowych, niemal ponad- 
ludzkich. Od ludu Jarockiego, czy to są ^  jak w po­
czątkach — Huculi wschodnio-galicyjscy, czy — jak 
później — górale podhalańscy, bije fala niesłychanej 
pierwotnej prostoty i siły, nieo^abionej żadną mięk­
kością, żadnemi nerwowemi lękami, które przynosi

ze sobą wySubtełnienie kultury. Postacie te na ; tle 
lasu, płaszczj^zny śniegowej, gór czy stepu, rysują się 
z posągową wyrazistością, nabierają kształtów tak 
monumentalnych, źe robią wrażenie nie przemijają­
cych zjawisk życiowych, ałe elementów niespożytego, 
wiecznego trwania. Jesteśmy skłonni widzieć w tem 
coś więcej, niż zwyczajne malowidła, niż kształty 
i barwy natury, ujęte w syntetyczny całokształt dzieła 
sztuki. Czuje się tu jakby wyznanie wiary, jakby 
echo poglądu na świat, Roszącego mocną, radosną 
ewangelię o bujności i niezniszczałności życia, o do­
stojności i zaufanej w sobie potędze człowieka, zwią­
zanego z ziemią i uczestniczącego wiernie w jej tiyum- 
fach i błogosławieństwach, w jej rozpaczach i klątwachi 
Podobny hymn na cześć ziemi i jej czynów stworzył 
niegdyś w zaraniu włoskiego renesansu wielki malarz 
legendy o św. Krzyżu, Piętro dełla Francesco!

Jakikołwiekbądź będzie dalszy rozwój Jarockiego, 
owa pierwotna siła i monumentalność jego tworów 
pozostanie na zawsze podstawowym rysem jego sztuki. 
Objawia się on w całej pełni już w jednej z naj­
wcześniejszych kompozycyi, w owej „O rce", gdzie 
potężne cztery, długorogie woły w trudzie i znoju 
wielkim ciągną głęboko w czarnoziem zaiyty pług 
i poruszając się krok za krokiem, odwalają duste 
skiby urodzajnej, podolskiej gleby. W  wyższym jeszcze 
stopniu występują te cechy w „Pogrzebie huculskim." 
Na nizkich pło^ch sanek złożono trumnę ze zwłokami 
syna zier îi, przykryto je barwnym samodziałem, 
na wierzchu  ̂krzyż dębowy złożono. W ołjj, wierne 
towarzysze ciężkiej jego pracy, wiozą go tam, gdzie 
wypocznie do syta. W  głębi, na tle lasu majaczy 
żałobny ornat księdza, obok trumny kroczy obojętnie 
kilka zwalistych, kanciastych Hucułek w krótkich ba­
ranich kożuszkach, z kraśnemi chustami na głowach 
i kilku Hucułów z obnażonemi hyrami włosów, w sie- 
rakach, z torbami, przewieszonemi przez plecy. Nic 
prostszegó i bardziej zwyczajnego nie można sobie 
wyobrazić, żadnego tu się nie odnajdzie patosu, 
żadnego pogłosu tragedyi. A  mimo to jakaż w tem 
obrzędowa dostojność, jaka powaga pierwotnej siły, 
jaki gest posągowy! Pogrzeb biednego chłopa staje 
się mańifestacyą jakiejś uroczystej, niezgłębionej tajem­
nicy przyrody!

Te same psychofizyczne właściwości talentu Ja ­
rockiego, tę samą prostotę, siłę i momumentalność, 
odnajdziemy w innych obrazach z owej epoki jego 
twórczości; w ,,Grajkach wiejskich", w twardych, 
.zawzięte swe twarze na tle białych kopuł cerkwi 
kijowskich ukazujących „Żebrakach**, W trzech dziew  ̂
czynach huculskich, okutanych w twarde gunie i kro­
czących po śniegu w towarzystwie młodego parobka, 
w „Nabożeństwie przed cerkwią wTatarowie" w „Wnę-
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trzu cerkwi", (zakupionem przez rząd włoski dla gale- 
ryi sztuki nowożytnej w Rzymie), w. „Pastuszku na 
Ukrainie", wreszcie w doskonałym autoportrecie arty­
sty, gdzie przedstawiał siebie jako narciarza, na tle 
zimowego, górskiego pejzażu".

Jak  dalece te zalety są potrzebne do utrzyma­
nia sztuki Jarockiego na wyższym poziomie, dla ochro- 
nieńia jej od zbyt surowego naturalizmu, o tem 
świadczą kompozycye, poczęte w innej szczęśliwej 
chwili i nie wykonujące tych pierwiastków, n, p. 
„Jordan". Zapewne mnogość figur (chłopów i chło­
pek w baranich kożuchach, zapalających świece lub 
trzymających chorągwie i dzwonki na poświęconą 
wodę), których artysta nie zdołał wkomponować 
w zwarte, syntetycznie uproszczone grupy, przy 
równoczesnej nieobecności życia psychicznego, a na­
wet żywszej akcyi fizycznej i jej punktu koncentra- 
cyjnego — sprawia, że obraz ten robi wrażenie wy­
tworu dawnej szkoły naturalistycznej. Pozbawiona 
i siły i monumentalności praca ta jest zwykłą sceną 
z religijnego życia ludzi, pojętą realistycznie, bez 
wszelkiej głębszej duchov/ej intencyi. Jest to mimo 
wszystko tylko okaż ,,g eu reu , tego rodzaju sztuki, 
którą w zakresie tych samych tematów huculskich 
uprawiał Zuber, a która zresztą jest jak najbardziej 
przeciwna naturze Jarockiego. Że mamy tu do czy­
nienia z obrazem nowszego typu, na to wskazuje 
tylko śmiałą, szerokopłaszczyżnowa technika, daleka 
od wszelkiego trwożliwego wykończenia, wygładzeniąs^ 
i wylizania, unikająba z umysłu formalnego pięknh, 
(które .ciągle jeszcze bywa mylnie uważane jako 
jedyny element sztuki) ;— i właściwy podówcżtó 
Jarockiemu koloryt, który, opierając się na zasadzie 
plain  a ir e u , utrzymuje się w tonie ogólnym niezb^ 
jasnym i operuje kontrastowem zestawianiem tonów 
gorących i zimnych. .

Lecz wyjątki takie, jak „Jprdan", są u artysty 
nieliczne, olbrzymia większość, jeg'© dzieł daje wierne 
odbicie jego natury silnej,,. I^ierWotnie zdrowejj nie 
nadwątlonej współczesną, peurastenią, twardej, od­
ważnej i nieustępliwej, biorącej życie poważnie i głę­
boko, a zarazem Wyposażonej dużą dozą tego pię- 

; knego wstydu męskiego, który uczucie każe utrzy­
mać na dnie duszy, zandast wywlekać je na bruk 
i błoto rynków miejskich. Natura to zarazem spo­
kojna, niewybuchowa, skłonna do refleksyi, kierująca 

twórczą intuicyą, ile rozwagą i obserwa- 
cyą artystyczną, .“r j  ;
\ Podróż' ąitysty dO Rosyi i dłuższy pobyt na 

Ukrainie, na Kaukazie i w Rzymie nie wnosi zasa- 
(hricżo nowych pierwi^tków do twórczości Jarockiego. 
Pojawiają się tylko nowe typy ludowe i nowe wspa­
niałe motywy pejzażowe. Natomiast dłu^, kilko-

letni pobyt w Paryżu i w Londynie, a następnie 
we Włoszech oznai^za w sztuce artysty ważne nowe 
zdobycze. Przedewszystkiem w Paryżu zaznajomił 
się gruntownie z techniką r)downiczą, dzięki czemu 
powstaje szereg doskonałych, całą subtelnością sztuki 
czarno-białych tchnących akwafort o tematach archi­
tektonicznych. Takie widoki jak Notre Damę, 
St. Sćverin sur les Monter, ów kościół utwonsony 
z mieszaniny gotyku i renesansu, jeden z najprzedzi- 
wniejszych gmachów świata, kaplica Boimów we 
Lwowie i inne ““ są to nie wierne i niewolnicze 
odtwarzania rzeczywistości, jakby po zawodowym 
architekcie można się było obawiać, ale zupełnie 
swobodne malarskie transpozycye danych tematów. 
Tak samo postąpił Jarocki wobec pałaców i kościo­
łów weneckich, które przetworzył w szereg pulsują­
cych samoistnem życiem widoków pastelowych, taką 
sam4 postawę zajmuje też wobec zabytków archi­
tektury polskiej w Galicyi i Królestwie, które pocz^ 
zbierać i rysunkowo przetwarzać na uczucia obec­
nej wojny. Nawiasem wspomnę, że artysta z powo­
dzeniem uprawia również »autobiografię pejzażową 
i figuralną, czego dowody złożył w imponującej „Tece" 
wydanej wspólnie z Sichulskiem.

Ważniejszym był jednak wpływ, jaki Paryż wy­
warł na rozwój kolorytu Jarockiego. Był on już 
wtedy' artystą o zbyt wyraźnej i skrystalizowanej 
fizyógnomii, aby nfegł przejąć się kubistycznemi 
i futuiystycznenil ekstrawagancyami Picassów, Van 
Dphgenów i MatisŚ'ów. -Studyując jednak najróżńo- 
rpdniejsze kierunki, ścierające się ną gruncie pary­
skim  ̂ wyniósł stamtąd dwie ważne dla siebie nauki: 
jedrią, że należy bardzo znacznie rozjaśnić swą paletę; 
drugą, że naturalistyczne zestawienie barw według 
wzorów natury należy zastąpić swbbodnemi harmo­
niami barwnemi, zawisem! od celu kolorystycznego 
danego obrazu..

Rozpoczyna się z tą chwilą druga ̂  faza rozwoju 
Jarockiego, Tematowo zaznacza się ona przeniesie­
niem kopalni mot3nvów malarskich z Huculszczyzny 
w Tatry i na Podhale, do Zakopanegp, Witowa, 
a przedewszystkiem do Poronina. Że ta zmiana wy­
szła na dobre sztuce artysty, o tem nie może być 
dwóch zdań. Bo lud Podhalański, zachowując tę 
samą, co Hucułi, pierwotną siłę i prostotę synów 
zieińi, przewyższa ich bez porównania dystynkcyą 
stroju i zdobnictwh, inteiigencyą J  ruchliwością umy­
słów, nie^ychanie żywym, samorodnym dowcijaem 
i ogrómnie zaostrzonym zmyłem spostrzegawczym, 
a wreszcie dostojnością tradycyi^ odczuwanej w jej 
nieprzerwanej ciągłości. Nie bez przyczyny pomnik 
wiecznotrwały wystawił ludowi temu mistns taki, jak 
Kazimierz Tetyiajer, w swem „Naskalnem Ppdhalu".
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Gdy Jarockf^ przesuwa przed naszemi oczami 
szereg doskonałych studyów portretowych swych 
starych niedźwiedzi czy zbójników podhalańskich, 
owych Orawców, Gutów, Bernatów, Ustupskich* tak 
dumnych ze swego patrycyatu poronińskiego, iż 
odczuwają—  ̂ ,na wzór grandów hiszpańskich — po- 
tnjebę takiej denominacyi, jak np, „Józef Marduła» 
Gał Krwawy od Ludwiśie", czy tęż owych młodych, 
gibkich, jsmukłych i pięknych, orlikowatych juhasów — 
to* przy zachowaniu dawnej, nieodłącznej od istoty 
tego artysty siły i monumentalności, otrzymujemy nie 
galeryę ogólnikowych typów, odzianych w portki, 
cyfrowane w parzenice, w koszule zapięte na mo­
siężne, ozdobnie cyzelowane zapinki i w cuhy, barw­
nemi wstążkami związane; lub w krótkie kożuszki, 
dyskretnie ornamentowane, ale wyraźnie ^sprecy;sp-  ̂
w ^ e  indywidua o c^ej różnorodności i 
psychiki osobistej./

O to góral w silęŁ; ; tw a i^  Yk^śńirńną, 
chytrą i przebiegłą,. szCzWany ze skóry
obedrzeć cepra, który przy jedzie, by się nałykać aromii 
tatrzańskiego, niepózbawiony jednak pewnej gran­
dezzy i przeświadczenia o duszności swej taktyki. Tam 
znów staruszek, jedną nogą już w grobie stojący, 
zm u rsz^ , jak stara wichrami halnemi smagana 
wierzba, któremu roją się wizye zaświatów, gdzie 
razem z duchami swych dziadów — zbójników, co 
na Uhiy za łupem chadzali, zażywać będzie gazdo­
wania niebieskiego.

obrazy artysty, jak „Dziewczę w oknie", „Dziewczęta 
Poronińskie", „Kobieta w słońcu", „Na hali" i inne.

Dzięki w^ymienionym zaletom, to jest dzięki pier­
wotnej, silę i zdolności do monumentalnego stawiania 
postaci, oraz dzięki pogłębieniu psychicznemu i wła­
snemu, nienaturalistycznie natężonemu i prymitywnie 
stylizowanemu kolorytowi, Jarocki wysunął się na 
czoło wstystkich malarzy Podhalan. Nie mówiąc juź 
o najstarszym z irich, czcigodnym Aleksandrise Kotsi­
sie, który temat ten traktował w stylu swej epoki, 
to jest rodzajowo i idyllicznie, nie mogą mu doró­
wnać w tym względzie ant Augustynowicz, ani Rem­
bowski lub Skoczylas czy Gałek.

Jeśli mowa o Jarockim jako o malarzu Pod­
hala, trudno nie . zaznaczyć, jak w ścisłynń związku 
pp^oi^je, ;tyn dzidt jego sztuki z wielką twórczością 

f Kasprowicza, a w szczególności z tą wspaniałą 
rtiianifestacyą wyrozumiałości, dobroci i umiłowania 
ludzi prostego, Szczerego serca, z tym słonecznym 
hymnem na cześć pogodzenia się z losem i wiary 
w ludzkość, jakim jest nieoceniona „Księga u b og ich "., 
Niektóre obrazy Jarockiego wyglądają wprost jak 
ilustracye p o e ^  zebranych w tej książce. Gdy 
patrzymy na jego „Kościół w Poroninie" przypomi­
nają się nam te ^owa „Księgi ubogich":

„Prsydbodżę pod zrąb zczerniały 
Modrzewiowego kościoła,
I słucham, jak głos odwieczny 
Do wielkich wyznań woła."

Jeśli stu4ya górali mężczyzn były dla Jarockiego 
sricołą pogłębienia psychicznego postaci, to prze­
ciwnie malowanie niesłychanie kolorowo odzianych 
kobiet i dziewcząt z ich kraśnemi spódnicami, chustami 
i pięknie na^ywanemi śtanikami —  pomogło irtli do 
osiągnięcia nowego charakteru kolorytu., ó w  anti- 
naturaliżm kolorystyczny nie objawił się u niego 
jeszcze na raziej^zdobyciem swoistych harmonii barw- 
nydi, ale ogromnem, niespotykanęm u modeli natę­
żeniem skali barwnej i pewnem stylizowaniem w kie­
runku p ry m it^ n e j sztuki ludowej. Nie bez racyi 
p i ^  o . tej kategoryi j^ fo  obrazów jeden z krytyków 
zagr^cznych^ ż̂e Jarocki nialuje tak, iakby brał 
baty^  z. palety owych domoro^ych artystów ludo­
wych*, którzy ozdabiali swe sltyzynie i malowali święte 
obrazki na szkle. Ale winien był dodąć,  ̂ źe to> co 
u. tamtych było niejako nieświadomym'^oddechem ich 
rasy, to u Ja ro ck i^ o  staje się wynikiem re fle k ^ , 
p i^ ed y tacy i, słowem świadomego zamiaru twórczego 
i — co w a^iejsze —  ie  ten rodzaj kolorytu był dlą j  
niego tylko jednym z etapów drogi, wiodącej do zdo­
bycia kolorytu indywiduEdnego, niezależnego od na­
tury. To jest bowiem w tym wypadku rzeczą zasa­
dniczą i z tego punktu widzenia należy oceniać takie

Priytulon do lipy stuletnief, 
Oszołcftniony jej wonią, 
ulegam świątym urokom, 
co w pieśni organnej dzwonią.

Jest też wśród obrazów Jarpckiego ów dom 
Poroniński, w którym poeta przeżył bez przerwy kilka 
lat swego życia, i w którym nadto od szeregu lat 
spędza wywczasy letnie:

Nie ma tu hic sJK^ególnego, 
Żadnych tu dziwów świata. 
Fundament Z skalnych odłamów, 
Z płazów świerkowych chatą.

Przed chatą maty ogródek,
. A w nim — o ludzie zmączeni I — 
Czuwa nad naszym i^ocaynldem 
Rząd pevmych siebie fasieni.

Wśród pejzażów poronińskich Jarockiego, nale­
żących do najlepszych, jakie namalowid, odnajdziemy 
i ów Dunajec, płynący wartkim nurtem tuż obok 
domu poety pod zieloną ścianą „Łosiówek" i pola, 
po których chodząc, s ^ o n ^  Kasprowicz całą „Ksi^fę 
ubogich*^ i ów m ajestątyc^y Tatr, błękitniejący 
w oddali, lub płonący wieczorami od blasków zacho-
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dzącego słońca/ od Hawrania aź hen po Osobitę, 
z potężną piramidą „Lodowego" nawprost okien 
domd poety;

„Witajcie, kochane góry,
O, witaj, droga ma rzeko,
I oto znów jestem z wami,
A byłem tak daleko."

„O wierchu ty, Wierchu Lodowy,
1 znowu sią zwracam do ciebie,
Olbrzymie rozbłąkitniony 
Na tem błąkiinem niebie."

Stoisz naprzeciw mych okien, ^
Codziennie widzieć etą muszą,
Zaglądasz z swej dali w mą izb ,̂
A nieraz — zda mi sią — w dusze-“

Nie brak wreszcie wśród obrazbw Jarockiego 
postaci Tej, której poświęcił Kaspt?ówicz jeden z naj- 
pię|cniejszych swych poematów, zaczynający się od słów:

„Umiłowanie ty moje!
Kształty nieomal dzieciące.
Skroń dotąd friepomarszczona,
Białe, wąziutkie rgcc."

, Znakomite w wyrazie i w sharmonizowaniu z tłem 
portrety pani Maryi Kasprowiczowej i obu córek 
poety, jednej przy h^armonium, drugiej na tle kraj­
obrazu, to dalsze ogniWa tego łańcucha, którego trzy­
mając się, schodzi Jarocki coraz pewniej z rozigranych . 
kszt^tami i barwami hal zeWnętrznego życia do ta­
jemniczych głębi duszy ludzkiej. Kosztowało go to 
zapewne dużo zaparcia się siebie, aby swój pendzel, 
przywykły do silnego rozmachu, zmusić do delikatnych, 
subtelnych pociągnięć, jakich wymaga portret kobiecy. 
Wyszedł jednak z tych zapasów, zwycięzcą, podobnie, 
jak podołcd w zup^ności wymaganioiń dobitnej cha­
rakterystyki psychologicznej w namalowanych współ­
cześnie portretach p. Jana Niesiołowskiego, rektora 
Twardowskiego i prof. Rómerai.

Z artystycznem i przyjacieibkiem współżyciem 
Jarockiego z Kasprowiczem łączy się jeszcze jeden 
epizod, już z czasów obecnej wojny. Zdarzyło się, 
że znany w Poroninie kupiec stawiał sobie pod 
koniec r. 1914 nowlą gospodę. Gromadce malhrzy 
i literatów, zbierających się u Kasprowicza, przyszło 
na myH> źę dobrze byłoby ściany jednej z izb par­
terowych te j gospody pńyozdobić artystycznie i stwo­
rzyć coś w rodzaju „Nonszalanckiego Paona" lub 
„Michalikowej jamy", gdzieby można było zejść się 
od czasp do czasu, by zapomnieć na chwilę o szar- 

. piącej nerwy psychozie wojennej i swobodnie po­
rozmawiaj o dręczących każdego Poleca zagadnie*- 
n ia ^  na temat polskiej przyszłe^!. Nie namyślając 
ńę <ttugô  namalował Jarocki potężnemi rzutami pędada

na jednej ścianie Kasprowicza jako króla March^ta» 
któremu korona z głowy zleciała, a berło z rąk wy­
pada, pod czem sam pdeta umieścił stosowny werset, 
na drugiej zaś ścianie żarłoczną chimerę niby sytnból 
toczącej się wojny. Tymon Niesiołowski zaj^  się 
orriamentScyą sufitu. Cztó zapewne zdrap^ już z kru­
chego wapna większą część tych malowidrf, rzuconych 
na ścianę w przyśtęj)ie humoru i wielkopańskiej roz­
rzutności artysty, ale my zawdzięczamy im szereg chwil 
dobrych i miłe wspomnienie, jakiem miał stać się 
dawniej — jako pamiątka lwowskich sympozyonów 
piątkowych — na razie niestety, nieskończony portret 
zbiorowy, przedstawiający artystę samego, Kaspro­
wicza, Leopolda Staffa, Antoniego Muellera, autora 
znakomitej powieści p. t. „Henryk Flis", historyka 
sztuki Mieczysława Tretera i podpisanego, zebranych 
przy winie na tle włoskiego morza (widzianego oczami 
duszy i tęsknoty). W  onych malowidłach w gospo^ 
dzie kupcowej otrzymaliśmy nadto naoczny dowÓd 
dekoracyjnych zdolności Jarockiego. Niestety, jakże 
rzadko ma polski artysta możność swobodnego wy­
pełnienia architektonicznej, przestrzeni utworami swej 
myśli i faptazyi.

Zbliżamy się do trzeciej, na razie ostatniej^fazy 
rozwodu talentu Jaroc|tiegó. Jeżeli w drugiej odda­
lenie się artysty od naturalizmu zaznaczido się tylko 
W psychologicznem pogłębieniu i indywidualizowaniu 
typów góralskich, oraz w natężeniu skali barwnej, 
lecz naogół modele góralskie były bądź co bądź in  
ćru d o  przenoszone na jDłótno, tp obecnie następuje 
zasadnicze zerwanie z naturalizmem i w temacie 
i w formie. Artysta dochodzi do przekonania, ic  
stosunek podporządkowania wobec natury nie możć 
mu już wystarczać. Chcąc mimo to utrzymać się 
w zakresie góralskich tematów ludowych, zręzumiał, 
trafnym instynktem wiedziony, źe nie osięgnie swego 
celu, łącząc postacie górali w sceny obyczajowe z ży­
cia tego ludu. Unika więc takich ulubionych przez 
naturalistów tematów, jak wesela, jarmarki, pogrzeby, 
wiosenne pochody juhasów na hale i t. d., a nato-  ̂
miast postanowił zstąpić na dno rasowych, nieprze­
mijających wartości psychiki ludowej, 1 w własnej, 
poważnej, mocnej duszy i w potężnie pierwotnej 
duszy tegd ludu dostrzegł Jarocki pierwiastki umożli­
wiające stworzenie sztuki, zahaczającej o najwyżsre 
sfery życia ludzkiego, sztuki dramatycznej i religijnej. 
Z tych rozważań i dążeń rodzą się takie kompozycye. 
jak „Ave M arla", „Powrót z Golgoty**, „Smutne 
wieści**, „Opowieści góralskie**, a przedewszystkiem 
„Ukrzyżowanie**, w którem zasadniczy charakter tydi 
koncepcyi doszedł do najpełniejszego wyrazu. Dyna­
mika duszy ludzkiej pragnie też już nieograniczonej 
swobody i znajduje ujście w a k ^ ,  nacwdiowanej 
głębokim tragizmem; ukrytym na dnie duszy, jak ziarno
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glebie, skarby metafizycznych tęsknot strzelają 
w górę silnym zdrowym pędem religijnego patosu. 
Dzięki tym obrazom sztuka Jarockiego zyskała na 
głębi i uduchowieniu. Jeśli dawniej z pewną słusz­
nością można go było porównywać z Lućien Simo­
nem, to teraz wzniósł się do wyżyn Cottet’a.

Jak  dalece zwrot, którem\i w ostatnich czasach 
uległ Jarocki, ułatwił mu opanowanie tajemnych 
strun duszy ludzkiej, tego wymownym dowodem 
subtelny, pełen poezyi portret zmarłego niedawno, 
sędziwego malarza lwowskiego, Seweryna Obsta.

Jednakże i owe kompozycye dramatyczno - reli­
gijne o motywach ludowych nie tworzą punktu kulmi­
nacyjnego dotychczasowej twórczości artysty. Ów 
szczyt upatruję w ostatnich jego pejzażach, zwłaszcza 
tych, które za przedmiot mają turnie i jeziora ta­
trzańskie. Zapowiedzią ich już były krajobrazy litew­
skie, w których poważny smutek i cicha melancholia 
równin nadnięmeńskich zostały oddahe z przedziwną 
ekspresyą. Atoli dopiero w pejzażach tatrzańskich 
odnalazł Jarocki w całej ^ełni swój własny styl, a za­
razem swoje swobodne, niekrępujące się naturą akordy 
kolorystyczne.

Większość ich powstała w moich oczach. Spę­
dziliśmy wtedy (w czerwcu 1915) kilka niezapomnia­
nych dni w schronisku przy Morskiem Oku, które

nam pozwoliły zapomnieć zupełnie, że wojną szaleje 
na świecie. Jarocki wstawał o świcie i malowsd aż 
do zapamiętania się, jakby hyzopem zbożnej pracy 
twórczej chciał oczyścić się z trucizn wojennej psy­
chozy. Wschodzące słońce zapalało zwolna ognie na 
szczytach, z mgieł porannych coraz wyraźniej wyła­
niały się zarysy wieczyście rozmodlonego „Mnicha", 
na śnieżnych zboczach Rysów i Miedzianego poja­
wiały się czarne, ruchliwe gromadki czujnych kozic, 
gdzieś od turni Mięguszowieckiej dochodziły ostre 
gwizdy świstaków. A  pod pędzlem malarza Morskie 
Oko czy Czarny Staw pod Rysami, wraz z odbiciem 
przeglądających się w nich skał, prżemienicdy się 
w jakieś fantastyckne, wizyjne krajobrazy zaświatów.

W  żadnem z swych dzieł poprzednich nie do­
szedł artysta do takiego stopnia uduchowienia i de- 
materyalizacyi rzeczywistości.

Jarocki znajduje się obecnie w pełni swych sił 
życiowych i twórczych. Nie wypowiedział jeęzcze 
ostatniego słowa swej sztuki i nie stan^ na owym 
szczycie, gdzie — według tragicznych praw ^ c ia  — 
jest tylko jedna możliwość: zejścia w dół. Źe jego 
dalszy pochód w górę, ku wyżynie, będzie pomyślny 
i radosny, tego dotychczasowa jego twórczość dosta­
teczną jest rękojmią.

MISCELLANEA.
F A Ł S Z Y W Y  G IEST ,

B  ' ■

Dość już — dość polemiki! słyszymy z wszystkich stron. Niczego gorącej nie pragniemy. Niech to nasze 
odwołanie si  ̂ do społeczeństwa polskiego bidzie ostatniem — tym razem bezwzględnie koniecznem.

^Przedstawicielom społeczeństwa — i to rzeczywistym przedstawicielom tegoż — będziemy niezmiernie 
wdzięczni, jeżeli zechcą na łamach naszego pisma z bezwzględną szczerością wypowiedzieć, czego od twórców q>ółe- 
czeńatwo żąda...“

Wezwanie to nasze w otwartym liście do Wiktora Gomulicldego uprzedził przedstawiciel peMmego odłamu 
społeczeństwa, a takim jest bezwątpienia „Kuryer Poznański**, w wst^nym  artykule z dnia 20./XL pod tytufem; 
„Fałszywy giest**

Artykuł ten nie jest właściwie ścisłą odpowiedzią nU nasze pytanie — fest jeszcze s z e r z e j  ząkr^lony, bo 
jest niejako odpowiedzią na dalsze zapytanie: czego żąda społeczeństwo od p i s m a ,  w którem ci twórcy się wypo­
wiadają, a więc w danym wypadku od „Zdroju**?

Jest to artykuł, na pozór pismu naszemu ^czliwy, ale tą życzUwbścią, z jaką Antoniusz Szekspira bezustannie 
podkreśla: „ A przecież Brutus jest czcinajgodnięjs2^>-człowiekiem!** Wiemy, iż byt pisma naszego zależny jest od 
wewnętiznego zbliżenia lub oddalenia między niem a jednostkami z pośród najkulturalniejszej cząstki polskiego ^ o -  
łeczeństwa, nie zaś od zaskarbienia sobie życzliwości, p iją ce j z źródeł, które z innej warstwy górskiej tryskają, niż 
„Zdrój**, i inne, specyficzne wytknęły sobie zadania. Ale Mwnież dobrze wiemy, źe wielka raęść czytelników „Zdroju** 
czerpie swoje infonnacye z „Kuryera** i tym właśnie miytelnikom obydwóch pism jesteśmy ^ n n i odpowiedz na za­
rzuty „Kuryera**. Otóż; co pisze „Kuryey**, niezadowolony z pierwszych c z t e r ^  numerów „Zdroju**, któremu zarzuca, 
że górny lot jego ku słońcu chybocze, a równocześnie uniewinnia nas łaskawie, że każdy początek jest trudny — ale: 

„Dla nas pojawienie się publikacyi z aspiratyami do wskrzeszenia nowych prądów w sztuce, do dźwignięcia 
poziomu kultury duchowej społeczeństwa ma azem e znaczenie — z daedziny i^ ste j literatury wkramui ono w irfmrę 
czynów qiołecznych.*^

Bffic wątpienia!
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Otóż stwierdzamy wbrew wywodom „Kuryera", który „Zdrojowi" odmawia' tego czynu, że „Zdrój", wierny 
zasadzie, iż sztuka jest sama w sobie celem, a tem samem spełnia bezwzględny postulat istotnej KULTURY, a wszelka 
tendoncya-doktryna nic z sztuką nie ma wspólnego, jąst pozatem;

C z y n e m  s p o ł e c z n y m  j a k  n a j w i ę k s z e j  d o n i o s ł o ś c i .
Oto bilans życia umysłowego w Poznańskiem, sporządzony jeszcze w roku 1911 przez człowieka o wysokiej 

kulturze i gorącej miłości dla Wielkopolski, który dla tysiący powodów musiał pisywać swoje listy z Poznania pod 
pseudonimem: j

„Dziwnie jałowy, kamienisty, bezpłodny jest ten grunt poznański. Tam gdzie przed łaty zbiegały sią ożywcze 
„strumienie sztuki i wiedzy, dziś, wsządzie, gdzie oczy zwrócimy, widzimy głuchą martwotą, bezwład i tąpą bezmyśl- 
„ność. Ani jeden rytm wielkiej symfonii twórczej nie drga w powietrzu. Jakby klątwa jakaś zawisła nad ugorami 
„naszej umysłowości wieikopoiskiej. Może nam uczony jakiś społecznik wyiiczyć nasze postąpy w dziedzinie ekono- 
„miczno-poiitycznej, może sprytnie wykalkulować, że zużywamy na to tyle energii zbiorowej, tyie wysiłków jednostek 
„że na „inne rzeczy" nie starczy sił ni czasu. Rachunek taki na nic nam sią nie przyda, tak jak choremu nic nie po- 
„moźe orzeczenie iekarza. że przybiera fizycznie, że znakomicie wygląda, kiedy czuje, źe duch z niego uiata.

„Znajdujemy sią niewątpliwie w wyjątkowych warunkach (w dosłownem i przenośnem tego słowa znaczeniu), 
,̂nie można też do nas7.ych stosunków przykładać miary normalnej. Jednakże stwierdzenie tego nie uchroni nas od 

„przeświadczenia, że rozwijamy sią zupełnie jednostronnie i że nie bądziemy żyli p e ł n i ą  życia narodowego, dopóki 
„ w y ż s z a  k u l t u r a  u m y s ł o w a  leżeć bądzie odłogiem. Jesteśmy stanowczo dotknięci pewnem k a l e c t w e m  
„w psychice naszej, i nie wyleczymy sią, dopóki dzielnicy naszej z resztą Polski nie powiążemy żywemi prądami du- 
„chowej jedności. Cóź z tego, źe, jak sią to mówi, budujemy fundamenty,, kiedy obcy przyjdzie i na nich swój 
„gmach postawi?"

Czyż „Kuryer Poznański" mógłby chociaż jednemu zdaniu tego bezwzglądnie szczerego i niestety zbyt pra­
wdziwego bilansu zaprzeczyć, kłam mu zadać? Czy mógłby zbić chociaż jeden z tych ciążkich i bolesnych zarzutów, 
które człowiek o tak nieskazitelnej prawości, jak Aleksander Świątochowski, w swojem dziełku: „O ofiarności publi­
cznej" Wieikopolsce robi?

Niech nam „Kuryer Poznański" wskaże chociaż jedną książką o istotnej artystycznej wartości, któraby w osta­
tnich dziesiątkach iat światło dzienne ujrzała w Poznaniu, niech nam wskaże jedno pismo, któreby było w tym samym 
czasie służyło kulturalnym potrzebom społeczeństwa!

Ostatnim odruchem tych potrzeb był „Przegiąd" Rabskiego, a ten po dwóch latach sromotnie upadł, i taki 
sam los chciałby „Kuryer" „Zdrojowi" zgotować?

„Pismo — pisze dalej „Kuryer" „nie powinno upajać wonią egzotycznych kwiatów nieliczne koło wy- 
„branych, lecz winno być placówką myśli śmiałej, w której gorące tątno prądu współczesnego znajdzie swe odbicie, 
„która ucieleśni w sobie najszlachetniejsze pierwiastki i dążenie naszej duszy zbiorowej.**

Otóż wszystkie te postuiaty „Kuryera** „Zdrój** z zbożną uczciwością i z bezwzglądną odwagą spełnia.
Najszlachetniejsze pierwiastki i dążenia naszej duszy zbiorowej, to; P R A W D A .
Nasza zaś tążyzna W Wielkopolsce, oparta tyiko na groszoróbstwie i zaspokojeniu potrzeb materyalnych 

i najprymitywniejszych potrzeb duchowych jest K Ł A M S T W E M  i K A L E C T W E M ,
Wiąc „Zdrój** wszystkiemi siłami szuka I uleczenia swego społeczeństwa z tego kalectwa i stara sią je powiązać 

żywemi prądami dachowej jedności z „resrAą Polski** (słowa „Kuryera"), przed którą to „resztą** z jej o całe niebo 
wyższą kulturą umysłową, Wielkopolska wstydzić sią musiała i przez nią wzgardliwem mianem: „Polska Beocya" 
nazwaną była. W tój „reszcie" Poiski „Zdrój** został powitany z gorącą radością, a niema ani jednego twórcy polskiego, 
któryby nie był z najwiąkszym naciskiem wskazywał na nasze pismo, jako na istotny:

C z y n s p o ł e c z n y l  i
„Kuryer" wskazuje dalej na naszą tradycyą narodową. Na najświętszych tradycyach narodowych,^ przekaza­

nych nam przez naszych wieszczów i proroków oparty jest program działalności „Zdroju", wyraził go „Zdrój" i uza­
sadnił w swoim prospekcie i wstąpnem słowie do numeru pierwszego, i ani na krok nie zbacza z drogi, wskazanej 
mu objawieniami Mickiewicza, czy też Słowackiego. Przez bezmyślność, lenistwo, obłudą i kłamstwo pozrywane nici 
wielkiej i dostojnej tradycyi Wielkopolski życia umysłowego miądzy rokiem 1830 a 1850 nawiązał na nowo .,Zdrój“, 
zgaidy blask, jaki w tym czasie promieniował z Poznania na całą Polską, wzniecić pragnie, wznieca i mimo wszelkich 
usiłowań wstecznych na nowo wznieci — „Zdrój" i wskrzesi do nowego życia z a p r z e p a s z c z o n ą  tradycyą 
wielkich ojców przez marnych potomków.

Nam towarzyszą bezustannie świąte cienie Libelta, Raczyńskiego, Augusta CieszkoWsIdego, Działyńskiego, 
Moraczewskiego, Woykowskiego, Edmunda Calliera — dawno już o nich w Poznańskiem zapomniano, a że pamiąć 
ich czynów — w zmienionych oczywiście warunkach tej epoki, w której żyjemy — na nowo wderzeszoną zostdła, 
i gorącym prądem w usiłowanich „Zdroju** ożyła, to jest — kto temu zaprzeczy, prócz „Kuryera"?: ,

p r a w d z i w y m  c z y n e m  s p o ł e c z n y m .
„O dżwigniącie społeczeństwa z niztdego.poziomu kultury** chodzi?
A cóż robi „Zdrój"?! ,
Wszak „Zdrój** dźwiga to społeczeństwo wielkopolskie z tego ubożuchnego poziomu, na którem stało, tak 

ie  zatraciło pojącie znaczenia najelementarniejszych nawet słów, któremi sią człowiek ^ tu raln y  posługuje —^̂ Â nak 
tłóinaczyć trzeba, co znaczy słowo „symbol**, co „nadwartość**, a bezustannie nadchodzą Usty do redakcyi z wyrzu­
tami, Łt do ntm,ego wstępnego słowa, które aż zbyt jest jasne, osobnych kom^itan^ potrzeba, że pismo nasze nic-
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zrozumiale i „zawiłym" pisane stylem. Wszak „Zdrój" podjął sią tej znojnej pracy i uczy społeczeństwo wielkopolride 
c z y t a ć  najgłąbsze objawienie wieszczów naszego narodu, z r o z u m i e ć  „odwieczne hasła, stare jak świat", które 
sią nazywają p r a w d a m i ,  i wskutek tego ani z r o z u m i a n e ,  ani przyjąte nie zostały, bo tylko Hamstwo. fałsz, 
obłuda i głupota są s t a r s z e  od prawd, a odwiecznie powtarzane, poklaskiem tumanionego społeczeństwa sią cieK^, 
podczas gdy „prawdy" sią krzyżuje, „Zdrój*' uczy p o j m o w a ć  treść słów, których znaczenie zostało przez 
bezmyślność i tąpotą całkiem zatarte, albo doszczątnie spaczone, tak że każde słowo frazesem sią wydaje: i ta 
praca „Zdroju" jest i s t o t n y m  c z y n e m  s p o ł e c z n y m .  n

„Pragniemy, aby „Zdrój" stał sią rzeczywiście przewodnikiem ku nowym, wyższym celom!" —
pisze „Kuryer". A cóż „Zdrój** czyni?!

Drukuje jedno z najcudowniejszych i najgłębszych objawień duszy ludzkiej: dzieło Rabindranath Tagore, którego 
areopag kultury europejskiej uwieńczył nagrodą Nobia, drukuje nieocenione w swej piąkności przekłady Miriama na|- 
dostojniejszych twórców literatury • wszechświatowej, drukuje powieść Berenta — jedną z tych powieści w Polsce, 
która nie jest ładną opowiastką „krzepiącą serca", ale tworem, siągającem do najgłębszych iłów bytu społeczeństwa 
i duszy ludzkiej; Daliśmy niezrównany w swej głąbi i piąknie utwór poetycki Stefana Stasiaka, które to dzieło — 
niby relikwią swej twórczości — przeznaczał poeta do wydania pośmiertnego, a rozpłomieniony wieścią o „Zdroju", 
przesłał je nam jako dar najcennienniejszy; daliśmy z większych poetyckich utworów Mirsidego: „Rycerz, Śmierć 
i Dyabeł" tak przedziwnej piąkności, że i stokrotnie odczytywany zyskuje tylko na głąbi i mocy — „Zdrój podjął sią 
nawet p e d a g o g i c z n e j  pracy, w objaśnieniach dô  rubryki „U poetów" zaznajmia czytelników z nieznanymi u nas 
twórcami, w „odpowiedziach od redakcyi** tłómaczy ukryty sens, który tkwi w bezmyślnie powtarzanych rzeczach; 
podjął sią wreszcie rzucenia pomostu miądzy najmłodszymi twórcami a społeczeństwem, ułatwia im możność wypo­
wiedzenia głośno swych uczuć i myśli a zaznajomienia z swym tworem. czytającej publicznośi. Ale tego wszystkiego 
„Kuryerowi" nie dosyć. On jeszcze czego innego pragnie:

„Ponieważ nic nie mamy do powiedzenia, a to wszystko, cośmy powiedzieli, jest pustą frazeologią", wiąc 
„Zdrój**, o ile chce być pionierem „nowych" myśii i „nowych** idei, i rzeczywiście społeczeństwo ku „no\tym celom* 
prowadzić, ma objawić „nową** ś m i a ł ą m y ś l l

Śmiałą naszą myślą, to jest przeciwstawienie etyce, uświęconej przez tradycyą, wyrażonej choćby w „Wirach" 
Sienkiewicza; „Ten (młody szlachcic, który uwiódł wiejską dziewczyną) nie^czytał zapewne Nietzschego, a jednak w żyłach 
płynie razem z jego krwią jakieś sziacheckie n a d c z ł o w i e c z e ń s t w o .  Gdyby mu ktoś uwiódł jego siostrą, strze­
liłby mu w łeb jak psu, ale ponieważ chodzi o wiejską dziewczyną, wiąc ani sią nie zatroska" — przeciwstawienie 
całkiem innej etyki: takiej twardej nieustępliwej Żeromskiego w „Dziejach Grzechu", który to twór Jeske 
Choiński pornografią nazwał — przeciwstawienie etyki jednego z najgłębszych „etycznych" twórców polskich — Ka­
sprowicza, którego „miarodajne" sfery społeczeństwa „uni sono" bluzniercą zowią — nie mówiąc już o Przybyszewddm, 
może ostatnim z chrześcijan z jego surową, tragiczną, przebolesną etyką — choćby w „Złotem Runie",

Temu sienkiewiczowsko-sziacheckiemu n a d c z ł o w i e c z e ń s t w u  młodego szlachcica, który zaprasza do 
o ł t a r z a  tą, która „rozszalała w nim serce i zmysły"; „patrzał na jej rozpromienioną twarz, na obnażone ramiona, 
wykute jakby z ciepłego marmuru, na wypukłą, siiną pierś, na wężowate, gibkie linie postaci, na rysujące sią pod 
lekką suknią zbliżone koiana i porwał go wicher ządz" — temu n a d c z ł o w i e c z e ń s t w u  bohaterów powieści 
Sienkiewicza, autora listu o „rui i porubstwie", przeciwstawia „Zdrój" tą surową etyką, wyrażoną choćby w „Annie 
Kareninie" Tołstofa, który to utwór „Wiadomości kościelne" ważyły sią nązwać „plugawym"!

Słyszysz Ty „reszto" Polski?!
„Nowych idei" domaga sią „Kuryer Poznański** dla tego społeczeństwa, które jeszcse „najstarszych" ani 

przetrawić, ani pojąć nie zdołało i „śmiałej myśli**! — Chcianoby nas może wepchnąć na ślizką drogą walki z dudio- 
wieństwem, które wywiera przewielmożny wpływ na całe Poznańskie. Czy ultramontanin przeistacza sią nagle 
w ultrarewolucyonistą?... Poza tem duchowieństwem, o którem S ł o w a c k i  do swej madci pisze (rok 1843): 
„Nie! nie zostaną księdzem! Oni to faryzeusze, miłość udający, obrzydzili mi próg kościelny i pokazywali 
do Boga drogą maleńką i pełną fałszów, po której tylko r o b a c t w o  pełznąć mogło!" — otóż poza tem dudto- 
wioństwem istnieją jeszcze kapłani, dla których „Anna Karenina** jest objawieniem .biednej duszy ludzkiej, która śmier­
telnie umączona, z win swych jakiegoś wyzwolenia szuka, — kapłani, którzy w miłości, zrozumieniu i przebaczaniu 
najcięższe grzechy rozgrzeszyć umieją.

„Fałszywym giestem** nazywa „Kuryer** naszą ciężką walką z fałszami, paczeniami, jakie sam na swoich 
łamach (może nieświadomie) o naszych usiłowaniach rozsiewa. „Giest** nasz nie jest fab^wym, tylko o d w i e c z n y m  
giestem każdego człowieka, który w w imię p r a w d y  walczy, który nawet nie potrzebuje nowych idei głoa^ ale 
ŚMnątości „starych" bronić — fałszywym zaś, doszczątnie o b ł u d n y m  g i e s t e m ,  jest giest tych, któizy wszelkie 
wysiłki dźwignięcia społeczeństwa z głębokiego m a r a z m u  piętnują „sianiem deprawa<yi">albo frazeologią.

jednem słowem nie odezwalibyśmy sią na ten giest kuryerowy, gdyby nie ta konieczność odwołania sią do 
tej „reszty** Polski, z którą „Kuryer** łączności pragnie, aby wiedziała, z jakiemi niepnc^wyctążalnemi wprost trudno­
ściami ma do walczenia j e d y n e  czasopismo, twarda reduta kulturalna, na jaką sią Wielkopolska od lat kiOcudzie- 
aiąciu zdobyła. Na tem oświadczeniu końctymy już raz na zawsze wszelką polemiką z wszystldemi „giestami**, jakie 
naa jeszcze spotkać mogą.

R e d a k c y a Z d r o j u.
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u  POETÓW.
„Patrzenie na przedmioty, kiedy obraz znika ze śnień, 

przez ide budzonych, jest śpiewem. Pamasiści ujmowali dany 
przedmiot całkowicie i ukazywali go; dziąki temu brak im taje­
mniczości I odbierają oni umysłom tą pełną rozkoszy radość, która 
daje im wiarą, że tworzą. Nazwać pewien przedmiot, jest to 
pozbawić poemat trzech czwartych weselenia, które powstaje ze 
szcząścia, że sią zwolna odgaduje coś ukrytego. P o d d a  w a ć :  
na tem polega marzenie. W tem jest doskonałe użycie tajemni­
czości, która stanowi s y m b o l :  wywoływać zwolna dany 
przedmiot przez ukazywanie stanu duszy, lub naodwrót, wybrać 
pewien przedmiot i zeń wyłaniać stan duszy za pomocą szeregu 
od^drowywań..."

Takie jest wyznanie estetycznej wiary tego, który obok 
Verlaine'a uważany i czczony jest przez całą młodszą generacyą 
poetów francuskich za ich najdostojniejszego mistrza, „który, jak 
Henri de Rógnier mówi, i w życiu i w Prawdzie kroczył ku nie- 
widzialnynj, jemu tylko objawionym gwiazdom":

S t e p h a n e  M a l l a r m e .
Ten skromny profesor angielskiego jązyka przy Lieće Con- 

dorcet miał niesłychany wpływ na prawie wszystkich współ­
czesnych poetów francuskich — miądzy nimi i na tego, który 
już dziś ogólnie uznany Henri de Regnier — gromadził ich co 
wtorki przy rue de Romę i czarem swe  ̂ wymowy, głąbokiem 
przeświadczeniem o świętości poezyi, stworzył dla niej istotny, 
niezaledwie hermetyczny kult. Poezya jest tajemnicą, można ją 
objawiać jeddemu na tysiąc, a dwom na dziesięć tysięcy, jakby 
twórca chrześcijańskiej Gnory, Basilides, był powiedział, i tym 
jedynie czar i tajemniczość poezyi jest dostępną.

Sam pisał nie wiele. Najwięcej znanem jest jegó niezró­
wnane tłom^czenie poematów Edgara Poe (Les poemes d’ Edgar 
Poe, traduction en prose avec pórtrait et illustrations par Edou- 
ard Manet, Paris 1889) i dziąki muzyce Debussy'ego: „L’ Apres- 
mtdi d’un Faunę" (1877). Pozatem ukazało sią jeszcze parę to­
mików jegó poezyi, miądzy niemi ,,Poesies" (1887) wydanie foto- 
litografówane. Urodził sią w Paryżu 1842, umarł 1898 r.

Całkiem już teraz w Francyi nieznany to Joseph-Marie, 
ijosóphin Soulary 1815 — 1891. Pochodził z Genewy, wstąpił 
do wojska francuskiego w 1831 roku i już w 1836 ogłaszał 
pierwsze swoje utwory w kilkunastu tylko egzemplarzach, prze­
znaczonych ii tylko dla najbliższego koła przyjaciół. Pierwsze 
jego poezye, przeznaczone dlą szerszej publiczności „A travers 
champs** drukowane w Lyonie (1838) obejmowały. 24 stronnic, 
a poemat jego „Les cinq cordes du Luth" aż trzy! Oczywiście, 
że te zbiorki nie zwróciły na niego najmniejszej uwagi, dopiero 
jego „Sonnets humoristiąues" uczyniły go sławnym, dziąki 
ogromnym pochwałom, jalde im oddał Sainte-Beuve.

Tragedy" (Tragedya Króla) i L d. Namiętny, zmysłowy, mistycz­
nym czarem zabarwiony charakter jego poezyi ? wywoływał nie­
jednokrotnie straszliwe oburzenie W purytańsidej Anglii, pienił 
sią obłudny „cant** angielski na te czyste objawienia duszy 
istotnego twórcy, zarzucano im „chorobliwość** — oczy^nściei — 
moralną ddkadencyą, nerwowego rozkładu tout comme chez 
nous — nie brakło nawet zaciekłych pamfietów, a miądty niemi 
tak potwornie nędzny, źe wytrącił twórcy pióro z rąld: „The 
Fleshly School of Poetry*1| — coby sią dało na dobrą polszcty- 
zną — tą naszą'całkiem jttż>wojską przełożyć: „Wyznawcy na­
giego Ciała** — utwór bynajmniej nie Lutosławskiego — ale 
Roberta Buchanana, żarliwego czciciela

W i l l i a m a  W o r d s w o r t h a .
Ten przez Anglików ubóstwiany poeta — William Worda- 

worth urodził sią 1770 roku w zapadłej mieścinie w prowintyt 
Walijskiej, gdzie jego ojciec był zamożnym i wziętym adwokatem. 
Po ukończeniu studyów uniwersyteckich — a studyowałlrówno- 
cześnie wszystko — odbył pieszo podróż do i po Szwajcaryi, 
brał podczas wielkiej rewolucyi w Paryżu gorą^  udział, witał 
z entuzyazmem zwycięstwo Girondy, upadek domu królewskiego 
i utworzenie sią konwentu. Pragnął pozostać w Francyi, ale ła­
godnym przymusem 1 swoich przyjaciół znaglony, powrócił do 
Anglii, gdzie sią zetknął z słynnym już poetą C o i e r i d g e i zawarł 
z nim gorącą przyjaźń. Owocem tej przyjaźni i wzajemnego 
niezmiernie dodatniego oddziaływania na siebie, to zbiór lirycz­
nych balad („Lyrical Ballads** 1798), w którym jednak wyróż­
niały sią niepomiernie utwory Wordswortha.

Razem odbyli podróż po Niemczech, ale tu sią rozłączyły 
ich drogi. Coleridge pojechał do Getyngi, a Wordsworth, nie 
znający jednego słowa niemieckiego, siedział jakiś czas w Gosslar 
i znudzony i rozczarowany wrócił do Anglii. Gradusy jego „ad 
Parnassum" były królewskiem, szkarłatnem suknem wysłane. 
Uwielbiany, ubóstwiany, żyjący w jak najlepszych stosunkach 
majątkowych, „poeta laureatus** miał dopiero w końcu dożyć tej 
tragedyi, która mu życie złamała. Zmarła mu nagle jego ubó­
stwiana córka Dora, a tej straty przeżyć nie mógł. To tez 
w parą lat po jej śmierci sam umarł 1850 r. i został obok niej 
pochowany. Tej, nieomal idolatrycżną egzaltacyą ukochanej 
córce, poświęcił jeden z najpiąkniejszych swoich utworów „The 
Triad** („Trójca Gwiazd" 18^ ).

„Źródło życia, najgłąbsze bytów tajnie, odsłaniała mu sa­
motność. W najbłahszych rzeczach wokół nas odsłaniała mu 
sią prawda, która wszystkiem kieruje, bogate żniwo skupionego, 
natchnionego oka złożył w bogatem gumnie swego serca**, 
mówiąc to o swoim bohaterze w „The Reclus** („Eremit**) głównem 
swojem dziele, wypowiedział istotą własnej twórczości. Words­
worth jest jako głęboki, filozoficzny poeta Natury bezwzglądnie 
jednym z największych, jakich Anglia wydała.

Wiące] ceniony i znany jako malarz i twórca tak zwanej 
szkoły „praerafaelitów** był Dante Gabriel Rossetti (1828 — 1882) 
jeden z największych poetów Anglii. Już w swych Uomacze- 
niach z lychłej poezyi włoskiej: „The Early Itałien Poets" (1861) 
wykazuje niez^ldą siłą i giętkość jązyk^ Manuskrypt własnych 
swoich poezyi składa do trumny swej przedwcześnie zgasłej 
małżonki, wydobywa go na usilne namowy i błagania przyjaciół 
po siedmiu latach z grobu i staje sią od razu jednym z najroz- 
głośniejszych poetów angielskich. Jego „Poems" (1871) stały 
sią niejako ewangielią dla wazysUcich wyznawców kierunku 
sztuki, zwanego „praerafalityzmem** zwłaszoiia słynną si4  stała 
balada: „The blessed Damozel" (Błogosławiona Dziewica). Dziesięć 
Ist pmlniej (1881) wydiU tom „Ballads and Sonnets", pozatem 
»»eczy niezmiernej wartości poetyckiej, jak „Sistor Helen" 
(Siostra Helena), „TTie Wbite Ship" (Biały Okręt), „The Kings

A u g u s t  hr.  v on  P l a t e n - H a k ) e ‘r m u n d e  urodził sią 
1796 w Ansbach niedaleko Norymberg!, gdzie ojciec jego był 
nadleśniczym. Matka jego była <»Udem oddana wpływom fran­
cuskim i przez całe swoje tycie korespondowała z synem w ję­
zyku francuskim. Jako dziecko został oddany przez ojca, który 
nie był w stanie wyżywić swej familii, do korpusu kadetów 
w Monachium, a stąd wzięto go do instytutu królewskich paziów. 
Po niedługim czasie został oficerem, ale ni«ca<ttugo poświącił sią 
całkiem sztuce, a dziąki magnificencyi króla baw ar^ego Makqr- 
miliana stał sią caUdem niezależny. J ^ o  drugą ojci^zną były 
Włochy, dokąd ustawiianie podróżował i tam też umarł w Sy- 
rakuzie 1835 r.

Hrabia Platen jest jedną z najwią<»j problematyonyeh 
natiu' w iiteraturze niemieddej. Wprawdzie powiedzud o idm 
Goethe: „Oim teblt die Liebe. Er liebt so wenig
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uild ■ein©|,MiĄ>oet«sn, nls sich iselber" — ale głębszej miłości, 
•ilniejsze} namiętności, świętszego ognia gniewu nie możnaby 
znaleźć jak w jego poezyach „politycznych**, o całe niebo prze- 
w yź^jących wszystko to, co współczesna liryka podczas, po­
wstania polskiego z roku 183L stworzyła; „Die Polenliedorł** 
Hebbel twierdził, że „Platen chełpi się uździennicą, ale nie ma 
konia** i to jest doszczętnie fałszywe zdanie. Miał on konia, 
ale nie tego ordynarnego, ciężkiego ogiera do wożenia piwa, ale 
smlildłe, szlachetne, arystokratyczne, bezpoźytkowe zwierze — 
Vulgo Pegazem zwane.

Jego ideałem nie był ten żywiołowy krzyk i nieposkro­
miony wybuch uczuciu z jeszcze nie przebrzmiałej „Sturm- 
U Dfang-Periode", jemu chodziło o jak najwięcej uduchowiony 
wyraz swych myśli, uczuć i pragnień. Zdaia od tłumu starał się 
go podnieść do myślowych swoich wyżyn drogą długiej, skon­
centrowanej, wewnętrznej pracy. Wszystkie siły jego gorącej, 
namiętnej duszy — (porównaj jego bezwzględnie szczere „Pa­
miętniki **J przetworzyły się w jedno jedyne pragnienie za bez­
względną pięknością, z której najistotniejszego źródła czerpał tę 
moc, że mógł się oprzeć wszystkim prądbm współczesnym, które 
go w przyziemną „aktualność** strącić chciały.

I tak pozostał Platen w swej arystokratycznej wyłączności 
dla Publiczności niemieckiej:

„marmoiglatt — marmorkalt** potomność dorzuci do 
tego aforyzmu: „marmorschon**.

Z tworów jego wymienić należy G a z e 1 e (1821) szereg 
drobnych poemacików, pisanych na wzór perskich gazeii — 
(utwory od 10 do 50tu wierszy na cześć miłości, wina, przyjaciół 
i podczaszych) — „Nowe Gazele** (1823) „Spiegel des Hafis**, 
oraz „Sonetten aus Venedig‘*. Jako twórca sonetu, nie ma Platen 
w całej niemieckiej literaturze aobie równego.

Wzorując się na Aristophanesie, napisał dwie komedye: 
„Die verhangnisvolle Gabel** i „Der romantische Oedipus", w której 
to koipedyi wyszydza głównie Heinego. Odwdzięczył mu się 
Heine swoim niesłychanie ordynarnym i plugawym paszkwilem 
„Bśder von Lucca**.

ODPOWIEDZI OD REDAKCYL

S a t a n i z m  ten rozbrzmiewa w uroczystym hymnie: 
„Człowieku, gdybyś wiedział, jak twoja władza  ̂
Kiedy myśl w tyrojel głowie, jako iskra W  chmurze 
Zabtyśnie niewidzialna, obłoki zgromadza, ,
I tworzy deszcz urodzajny, łub gromy i burze.
Lucbiel Każdy z was mógłby samotny, więziony, 
Myślą i wiarą zwalać i pódźwigać trony...**
S a t a n i z m  to wściekły okrzyk Mickiewicza:
. J s  wydam Tobie krwawszą bitwę, aniżeli mmtan '; 
On walczył na roz|imy, ja wyzwę na serca,**
„Cóż ty większego^mogłeś zrobić Boże?** 
„Przyszedłem zbrojny całą myśli władzą, 
je j mvśli, co niebiosom Twe {^omy wydarta,
Śledziła chód Twych planet, spąb morza rozdarła. 
M am  w i ę c e j :  tę moc, któi^j ludzie nie nadadzą. 
Mam to uczucie, co się samo w sobie chowa.
Jak wulkan, tylko dymi nieldecty przez słowa.**

P m u  M . O . w D e k . M . (SATANIZM). O „Satanizm** 
Pan pytaP Bóg raczy wiedzieć, co płytkie, powszednie dzienni­
karstwo rozumie przez to słowo. Obłuda dziennikarska i spiytna 
spekulacya, że im słowo niezrozumialsze, tern łatwiej ogłupić 
bezkrytyczny tłum, wymyśliła ten termin, by odstręczyć społe­
czeństwo od — „Prawdy".

Dziennikarstwu zdawało się, iż spełnia swój obowiązek, 
jeżeli utwierdza leniwe z natury rzeczy społeczeństwo w bez- 
duaznem zadomowieniu się w prawach, przekazanycdi mu od 
wieków — nie zdawało mu się, — ale chciwie wychwyciło słabe 
strony tego społeczeństwa, uświęcało jego n aj^ psze prawidła, 
i w ten  ̂ spósób budowało jego fundament. Bo pomiędzy 
tymi dziennikarzami i historykami literatury jest chyba paru 
ludzi, którzy sobie kpią z tego straszaka dla tej publiczności, 
którą się wodzi na pasku, a Idóry nazywa się satanizmem. Pour 
ćpat^ — kogo? le bour^ois? czy też Bogu- ducha winnego 
czytelnika, z którego taki dziennikarz, czy też hbtoryk litera­
tury ż ^ ?
 ̂ wstrętne to ogłupianie naiwnego czytelnika, jeżeli źródłem 

I « ^  jest  ̂ nieuctwo i nieporozumienie, ale sti^eroć raty wstręt­
niejsze, jeżeli ono się dokonuje mimo przeświadczenia, że 
wszystko to, co się pisze, jest obradą, fałszem i kłamstwem f

Więc co się „satanizmem** nazywa?
Ducha buntu, Prometeuszowdkiego dudia, który jest pa­

tronem 1 godłem wszysUdch duchów wolnych, nie dających nę  
wepdtoąc w jarzmo tego w«ystkiego,; co dla społemieństwa jest 
posytecznem i jedyną prawodawczą normą — nic dającego się 
«CUĆ w kajdany ciasii<^^ dogmatyzmu, a spragnionego coraz to 
w yw ego doakonalrmia się, wprowadńnia ducha lud^iMci na 
Mon^t^y ^ e n  wolności — nazywają urzędowe kcbcioły ,3za-  

**: i4-tttyfwem** i tym tymboleni posługują mę twórcy, 
któfty n ę g ^  poza dogmat**. s

S a t a n i z m  to wiara Słowackiego, że nie Bóg, t y l k o  
duch ludzki może czynić c u d a .  Bóg, Idedy z Noem „uctynił 
przymierze**, że rozwieszając tęczę nad wodami, zaUął się, że 
więcej cudów czynić nie będzie, „że praw, przez ducha nadanych 
materyi, nigdy me naruszy, ale je duchowi da za podstawę wol­
ności, a złamanie tych praw sile własnej ducha światowego po­
zostawi**.

Jedna z iskier, wychodząca z mrocznego ośródka Bóstwa, 
wyniosła się do stanu jHomienia, a płomień ten tworzył indywi­
dualność silną, anielską lub archanieldcą i t  d. Jedna z tych 
indywidualności, stanowiąca część integralną Bóstwa, mająca 
zatem w o l n ą  wol^uczyniła, gdy przyszła do apogeum swej 
sity, akt przeciwny WlHsechogółowi Stworzenia: chciała się sama 
miast Boga stać ośrodkiem stworzenia. — Ten to duch — tak 
streszcza Mickiewicz naukę Boehme*go, mający jak P r o m e ­
t e u s z  przeświadczenie swojej sity, nie chciał jej poddać Wszech- 
ogółowi i stał się w ten sposób jego wrogiem — S z a t a n e m .  
S z a t a n  jest twórcą widzialnego świata, a świat ten jest wynikiem 
działania „Buntu". Źródłem powstania tego ŚMuata jest w o l na  
w o l a  duchów, z^wających jedność z Bogiem przez pychę, 
w o l n a  w o l a ,  którą te duchy posiadają, jako części integralne, 
emanacye ducha Bożego. Idee, które zapragnęły stać się Abso­
lutem, popełniły grzech pierworodny. Byt materyalny jest zatem 
wynikiem mrzechu pierworodnego — a życie grzech ten winno 
zmazać. B u n t  d a ł  p o c z ą t e k  m a t e r y i .  A mrawcą tego 
buntu był S z a t a n .  Dla tego Gnostycy uważali Boga Starego 
Testamentu za niższego eona, demiurga, lub wprost za Szatana').

I do tego szatana, twórcy świata materyalnego, P r o m e -  
teusza^Helady, którego Byron pierwszy wywlókł z cieśni do­
gmatycznej w „Kamie" modli się Baudelaire w swej i^nnej 
Utanii do'Szatana z bolesnym refrenem: „Ayez pitie de ma 
lonąue misere**; bucha tryumfalnym k rz^ em  do tego dobro­
czyńcy ludzkości i opiekuna wyzwolin duwa hymn Carducęiego:

Salute, o Satana,
O rebellione, ^
O fona yindice 
De ła ragione!
Sacri a te s a l in o  
Gr incenzi e i votti!
Hai vinto il Gęova 
Dei samBrdoti.*)

S a t a n i z m ,  to ciężki, krwawy ból Bytu, który czuje nie­
śmiertelność i nieśmiertelność tworzy i urąga Bogu W szedic^hi, 
który tam

„------- mądrze i wesoło
Zawsze rządzisz,
ZawKEe sądzuB,
1 mówią, że Ty nie błądzisz!**

S a t a n i z m ,  to ciężkie zwątpienie, że
„Bólem jest wiedza. Ten, kto wie najwięcej,
Najgłębiej czuje tę prawdę okropną.
Ze drzewo wiedzy nie jest życia drzewem..."

0  Purafrass HtoUswieu naufci Boehme*go: Roamawa Mlcldewkaa 
o Jakdbłe Boahmem. Wydal i przeloSył s franoiskiMo Piotr 
Wiywnnra- P n e ^ d  flioaof. ł m .  Wszeebogół: oioowakl^ tona,
weAig Stowaekiego — świat idei, wafiśf Platona. '

*) Ol autania Hymny do ię jgyną
Bnnete a pnedwieccy l ^ y  godowo
Potęgo zeńuty Boś M a^6akto|0
W myśB oitowioei^ Z g n ^ ^ B h ^ ^

Nr. 6
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S a t a n i z m ,  jeżeli chcecie, to ten „wieczny rewołucyonista, 
pod męką ciał leżący duch", który mniema, ie  „prawa natury nie 
są wieczne, ale mogą być siłą ducha przełamane, a duchy nie­
śmiertelne

„— w co tylko wierzą.
Nawet, źe globy w słońca zapalą.
Nawet źe ruszą ciało z mogiły,
Wszystko mieć będą, w co uwierzyły."

Ten sam duch, O którym Sł. mówi 
' „— to rycerz dumny 

I ciągle idzie do góry.
, Czasem przed prawem natury

 ̂ przed piorunem stanie,
Zblednie i siły natęży 
I skoczy w nieba otchłanie,
Skoczy ł piorun zwycięży."

S a t a n i z m  to drwiące słowa „Tłomacza słowa" do 
Heiiona;

Ludzie nieużyteczni nikomu, którzy kilka dusz jałmużną 
splamili, kilka ranków w kościele przeklęczeii, zamknęli się 
w własnem ciele niby ślimacy, — odjęli światu siłę, jaką mieli, 
światło, z jakiem je Bóg m o ż e  przysłał na ziemię... I po kilku 
milionach milionów lat spodziewasz, się ̂ znaleźć gdzieś zacho­
wane na wieczność te karykatury ludzkości — odpowiadające 
aniołowi sądu, który je zapyta o wiarę, że n ie  w i e d z ą ,  j aka  
j e s t ,  a l e  ją s ą d z ą  t a k ą  b y ć ,  j a k a  by ł a  w u c z o n e j  
t e o l o g i c z n e j  g ł o w i e  k s i ę d z a  s p o w i e d n i k a .  Cóż? 
Czy nie rozśmiejesz się serdecznie na dobroduszność tych mie­
szkańców wiecznwh wieczności?!," Z Bogiem złączyć się może 
tylko to, co jest Bogu równem, a ta deifikacya mus: być dziełem 
samego człowieka — nie jest to ząpłata w pojęciu epiciera — 
i nie może być ta deifikacya dziełem jednego żywota. Stąd 
wiara w bezustanne wcielenia — a za wiarę w palingenezę 
został Giordano Bruno na stosie spalony.

Ale satanizm w tem pojęciu wydaje się być nauką herme­
tyczną, zamkniętą na siedem pieczęci —  dla dziennikarzy i „hi­
storyków literatury".

Ich „satanizm** to niesłychanie zręczna i bezczelna blaga 
Leo Taxile'a i jego pomocniczki Miss Diana Yaughan, której na 
lep pozwolił się wziąć nawet Watykan. W istnienie dyabła i naj­
rozmaitszych sekt, które go wyznawają, uwierzyło na podstawie 
dzieła Taxile'a „Le diable au XIX eme siecle" gremium kardynałów 
i ono to musiało ponieść srom, gdy ich w parę lat później Taxil 
M^kpił i dzieło swoje uniewinnił pozorem „najgenialniejszej mi- 
styfikacyi kościoła". I ten to śmieszny dziecinny satanizm Taxile’a 
istotnie „genialna** kpina z „osobowego" szatana, tego samego, 
któremu na imię w Polsce; „kusy**, pokutuje dotąd w mózgach 
tych ludzi, którzjr informują społeczeństwo polskie o literackich 
prądach w Europie 1

y  nas powiązało się pojęcie Satanizmu z nazwi^iem Przyby­
szewskiego. Może dla ttyo, źe pisał o pojęciu szatana w śreanio- 
wieczu w „Synagodze Szatańa" i o zmodernizowanem pojęciu 
tegoż „Władcy Życiami Śmierci", jak Kasprowicz szatana nazywa 
w swojem dziełku „Na drogach duszy**. — 7

Ależ przecież już powierzchowne przeczytanie paru stronnic 
Przybyszewskiego, odnoszących się do pojęcia szatana, da Sza­
nownemu Panu lepsze pojęcie o całym tak zwanym „satanizmie**, 
aniżeiibyamy ję mogli dać w tym tak czy tak już przydługim 
wywodzie.

Miast odpowiedzi; LEKCYA CZYTANIA.
Pani S, O. U) P, I o nasze uszy obija się jeszcze po dziś 

dzień poryk szyderczych i zjadliwych śmiechów, spienionych 
oburzeń „moralnych**; nie braknie nawet zapowiedzi jak naj­
ostrzejszego wystąpienia przeciw „lekceważeniu** publiczności, 
o to z powodu wierszy

ADAMA BEDERSKIEGO 
w numerze 3-cim „Zdroju**.

Ponieważ Szanowna Pani nie szafuje urągliwemi słowami, 
przeciwnie objawia gorącą chęć zrozumienia tych „rebusów**, 
jak je Pani nazywa, więc spróbujmy r a z e m  przeczytać choćby 
taki, najwięcej wyszydzany, „Spleen**.

Przedewszystkiem wyzbyć się Pani musi tego uprzedzenia, 
jakoby artysta operował „pusŁemi dźwiękami" i bezsensowemi

słowami. Raczej odwrotnie: czyni to publiczność, jedynie ty  lko  
publiczność, a przedewszysddem jej fatalni ‘ doradcy, tak zwani 
„krytycy".

Artysta, jeżeli się jakiemś słowem posługuje, to zastanawia 
się nad jego t r e ś c i ą .  A czyż Pani pomyślała, jalde znaczenie 
ukryte, jaką głęboką treść zawiera w sobie takie choćby słowo, 
które się bezustannie bezmyślnie używa, jak „odkrycie", jak 
„wynalazek", jak „intuicy^*? każde słowo stało się w codziennem 
użyciu zdawkową, wytartą monetą; utajoną wartość, a często­
kroć tak zużytą, że jej określić nie sposób, powraca słowu do­
piero artysta. Mówimy o ognistej krwi, jak mówimy o dobrze 
upieczonym chlebie, — artysta zaś widzi w każdej metaforze 
istotny wyraźny obraz — jeżeli mówi o „ogniu" krwi, to widzi 
jak on rzeczywiście płomieniami bucha, tak że pochodnie od 
niego zapalać można. Jeżeli mówi o „rozźółkłem" życiu — to, 
ma przed oczyma krajobraz jesienny z żółkłemi liśćmi — a pur­
purowe, tysiącznobarwne plamy, który taki las jesienny cudow­
nym mirażem czynią, to te „postrzępione płomienie" „rozżół­
kłego" — życia-jesieni. Czyż nie słyszała Pani jeszcze o jesieni, 
wiośnie, maju, łub też styczniu życia? Tylko sobie Pani nic 
przy tem nie myślała. I taż to różnica zachodzi pomiędzy 
czytelnikiem a artystą; że ten ostatni „widzi", a czytelnik za 
leniwy, by chcieć „widzieć". — Czem jest „żywe mięso", pewno 
też Pani wie. Widzi je artysta, gdy skórę z palców się zszarpie, 
czy to wskutek rozpaczliwych usiłowań, by kratę więzienną 
wyłamać, czy też, gdy się ją w ogniu spali, lub też z głodu, 
jak "jakiś Ugolino, się ją obgryzie. A wtedy z żywego mięsa 
sączy czerwień-krew, którą się maże nietylko przedmioty — aie 
i „wyblekłość" niejasnych celów. Słyszała Pani zapewne o „pi­
saniu" najgorętszych swych myśli „serdeczną krwią" ?  otóż nie­
tylko je można krwią pisać, ale i równie dobrze „omazać", 
„obryzgać", „przekląć" i t. d.

Więc spróbujmy teraz: pierwsza zwrotka:
„Pamiętam: dłonie dziecka" i t. d. Samotne i miękkie 

dłonie dziecka szarpały się rozpaczliwie ku onej „wyblakłości" 
t. zw, tajemniczych, niejasnych, majaczących się celów, szarpały 
się o zimne, stalowe i ostre kraty daiekiego nieba, poza któremi 
one cele spoczywają, aż z tywego mięsa krew wytrysła i nią to 
ońe cele omazane zostały.

Dalej:
„Głos, co wypadł z ust" i t. d.: Przyszło „rozżółkłe" 

życie, głos rwał się jeszcze ku „rozstrzępionym płomieniołn", 
dogasającym już, ale ginął obcy i zimny w martwicy, „niechcia­
nych** rozpadlin.

Dziecko nie myślało, że jego pragnienie, że jego wołanie 
w tych rozpadlinach zastygnie: przecież ono czego innego 
„chciało** i pragnęło.

I co powstało? strofa trzecia:
W okół „pochodnie** zapalone tą krwią, która w dniach 

rozpaczy, lęku. przeraźliwego i trwogi ogniem buchała, — a 
śmierć, głupia, bezmyślna, nawet bezbólesna sczerzy kły — 
śmierć tępa i głucha — i bez nadziei!

Mówimy o „czarnych" myślach, o „czarnej" melancholii 
i t d .  — prawda? Otóż ta „czarna** myśl, rozrosła się i roz­
gałęziła w bujny krzew, ale krzew martwy, a na nim osiadł 
grzyb starości i powlókł go z upiorną nataraywośdą „stęchłem 
bielem**, tak, jak pokrywa wilgne ściany starej zmurazałej bu­
dowy, a tak „natarczywie**, że go nic wyplenić nie może.

Obraz ten Bederskiego, obraz zgrzybiałego, beznadziej­
nego upadku, roricładu, bezsiły, jest istotnie bardzo piękny — 
prawda, Szanowna Pani? niechże go sobie Pani w skupieniu 
przeczyta: „Czarny krzew mych myśli p o w l^  się stęchłem 
bielem nataitżywego grzyba*'. Może i Pani d<«na kiedyś
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W diwllach ciężkiego, beznadziejnego opadnięcia sił, jak wiernym 
i pr«wdzi%vym jest ten obraz Łego właśnie stanu duszy.

I nadszedł koniec:
Ręce>ię rozkładają, a blade wargi szepczą już słowa bez­

myślne, bez treści, co szeleszczą jak monotonny, tępy mamrot 
rzeki...

Takt to „spleen", przeraźliwy, przebolesny „spleen"!
A teraz, kiedy już Pani treść zrozumiała, niech Pani oczy 

zamkfde, niedl się przed wewnętrznemi oczyma jej duszy prze­
sunie ten cały korowód posępnych i groźnych owych obrazów: 
to „żywe mięso" palców obdartych z skóry, które daremnie 
drapały zimną i obojętną stal niebios, głuchą na rozpaczne 
krzykifi'obłędne wołania człowieka, ujrzy Pani ten głos, który 
zapada się w martwicach rozpadlin i całą tę chorenii płomie­
niami ̂ palącą się i dogorywającą jesień życia — ujrzy pani ten 
starczy, czarny krzew myśli, toczony przez pilnego, katowskiego 
grzyba i ujrzy Pani te zemdlałe, rozłożone ręce i ten tępy, głu­
chy pomruk bezmyślnych słów, jakie z zbielałych warg się sączą.

A kiedy to wszystko Pani ujrzy i w sobie prilfeżyje, wtedy 
Pani zrozumie, jak* silnie „symbolami" można działać na duszę 
ludzką i ̂  teraz Pani zrozumie to, cośmy w pierwszym numerze 
o symbolu pisali,“̂ zrozumie Fani określenie symbolu przez Jana 
M orusa: (Nasza wzmianka o Janie Moreasie w Nr. 5.) i ot 
wszystko, co o nim powiedział Mallarme, twórca właściwy 
L zw. „symbolizmu

A może poeta to całkiem inaczej rozumiał? zapyta Pan* 
lękliwie, A cóż to Panią'obchodzi? Czyż w tem zrozumieniu 
nie przeżywa się istotnego wewnętrznego wzruszenia? Chodzi 
tylko o to, bym z artystą współtworzył, z jego poematu wy- 
injuł dła siebie chociażby i nowy poemat: „la poesie na pas 
besoin d*etre claire comme le grand jour — il lui est permis et 
m ć m e  a v a n i a g e u x d e n e  pas se rendre tout a fait intel­
ligible, car on y peut mettre ainsi ce que Ton veut“. Ten głę­
boki aksyomat MaUarme‘go miej Pani zawsze w pamięci.

Naiwne i w najwyższym stopniu barbarzyńskie poniewieranie 
„słowa" sprawiło to, że czytelnik żąda od sztuki słowa, aby 
była „wygodną i łatwą zalotnicą", a gniewa się, jeżeli mu,się 
opiera i w tej chwili się nie odda. Nawet największy wirtuoz 
fortepianowy nie żąda tego od utworu, który po raz pierwszy 
bierze,  ̂do ręki, aby mu się w tej samej chwili w całej piękności 
odsłonił, stuyduje go mozolnie całemi tygodniami i szczęśliw 
jest, jeżeli go wreszcie po żmudnej pracy odegrać i pojąć zdoła, 
a od artysty słowa wymaga się, by wszystko łopatą do lęniwych 
m^gów szuflował. ^

T r z e b a  t a k  c z y t a ć  p o e t y c k i  u t wó r ,  j ak s i ę  
w y g r y w a  u t w ó r  m u z y c z n y  na  k t ó r y m k o l w i e k  in­
s t r u m e n c i e ,  a wtedy wszystko się zrozumie.

Wźyj się Pani w straszliwą, niepojętą grozę bitwy pod­
czas huraganu walących dział, wźyj się Pani w ten obłąkańocy 
strach i przerażenie Sądu Ostatecznego, jakie odczuwa człowidc, 
leżący w rowach, kiedy nad nim leje się wulkaniczny grad  ̂po­
cisków, szrapneli, granatów, wtedy zrozumie Pani „Walkę 
w Wogeżach" i zrozumie Pani wtedy, źe wszystlde kształty 
w duszy na drzazgi się rozszepia|ą, że człowiek, którego się 
widzi, to nie ten wylizany na pięknym obrazku, ale ten, który 
rozlatuje się na wszystkie strony — staje się on plątaniną linii, 
uciekających nóg i ramion — widzi się go jako bezkształtny 
tułów, szarpany przez ostrza pocisków, widzi się .rozciągające 
się ramiona, Widzi się go w potwornym ogrodzie piekielnym, 
pełnym granatów, odłamków szrapneli, błota, gruzów, widzi 
się go nawet nie jako kształt, ale jako nieludzki ryk, potępieńcze 
wycie — i tak widział Wroniecki I widział Bederski człowieka 
„w Wogeżach". Niech się Pani teraz przyjrzy temu „sproś­
nemu" (dla jednego), a tak wstrząsająco groźnemu (dla innego: 
myślącego, współtwórczego człowieka) — rysunkowi Wroniec- 
kiego, a wtedy go Pani zrozumie.

Dużo nain miejsca zajęła ta lekcya czytania, aleśmy się 
jej z chęcią podjęli, bo zniecierpliwiła już nas zuchwałość pam­
fietów niektórych pismaków poznańskich, pisanych — dla ku­
charek i lokai, jakby ta biedna Wielkopolska już była całkiem 
ogołocona z inteligencyi i ludzi, którzy umieją czytać!

Te lekcye czytania będziemy raz po raz powtarzać — 
nie dla tego, byśniy wszystkie rozumy pojedli, ale dla tego, że 
ukochaliśmy nadewszystko Sztukę, i nie pozwolimy nią w tak 
niegodny i barbarzyński sposób pomiatać, a mamy nadzieję, że 
przecież tu i owdzie znajdziemy chętne uszy. Nie tracimy na­
dziei, że przyjdzie cZas* kiędy Słowackiego „skrwawione wichiy", 
„jęczące i szczekające gwiazdy" staną się zrozumiałe, byle tylko 
czytelnik miał ustawicznie na pamięci to głębokie powiedzenie 
Mallarme'go, źe istotny twórca dwojaką drogę obiera, by się uze­
wnętrznić: okazuje przez odsłonięcie własnego stanu duszy dany 
przedmiot (a więc: „krzyczącą gwiazdę"), lub naodwrót: wybiera 
pewien przedmiot i zeń wyłania i objaśnia własny stan duszy 
(„wystrzępione płomienie zżółkłego życia").

I niech teraz Pani już sama popróbuje c z y t a ć  — ̂i wcale 
śię nie wstydzi, że jeszcze czytać nie umie: sztuka czytania jest 
równie trudna, a może i trudniejsza^ od odegrania i głębokiego 
zrozumienia utworu mutycznego.

O D  R E D A K C Y I  / A D M I N I S T R A C Y L
E e ssy łem  s s ćs iy m  ja m y k a m y  ^Edroju'^ 7 0 ^ .  P I B Ę W S E Y ,  O zd o b n ą  o k ła d k ą  

d o  łom u p U r w ^ ą g o  n a m a w ia ć m o g ą  C3 y łą ln icy  n a s i  w a d m in is łra ey i „Edroju*^ d o  d n ia  
i S  s ły csn ia  W łS . C sy łełn ik o m  p ism a  n a s s e g o , k ło rsy  d o tą d  n a  sta łe  g o  n ie  sa a b o n o -  
wali, s w ra c a m y  uw agą, w o bee w y cserp a n ia  n a k ła d u  i n iem o ż n o śc i p o d w y żssen ia  g o  
S  b ra k u  p a p ie r u  sn iew ó łen i Jes teśm y  y n a cs n ie  o g ra n ic z y ć  s p r z e d a ż  p o jed y n czy ch  z e ­
szytów. l ic z y m y  s ią  łe ż  Z łem , ż e  w k ró tce d a lszych  za m ó w ień  p re n u m e r a t y  n a  cza s  
wojny n ie  b ęd ziem y  m o g li p rzy jm o w a ć. P r o s im y  z a tem  uw ^ glą d n ić w yjątkow e w a ru n k i  
i  p ren u m era tą  z g ło s ić  zaw czasu-

ERRATA.
, Str. i. Zamiast winno być: ohydzie. Str. 6. zaro. Zimonowicze: Zimorowicze, Sfr. 11. zam, braki: kroki-
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